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Tera* dopiero dochodzą nas szczegóły te­
go, co działo tię w WieŁkiwu Księstwie Po- 
znańskiem wtedy, gdy niebezpieczeństwo naj­
wyższe zawisło nad Warszawą, gdy na polach 
Radzymina i Sulejówka rozstrzygały się losy 
Rzeczypospolitej. U wrót stolicy naród wytę­
żył wszystkie siły dla odparcia najazdu, a je­
dnocześnie Poznań rozbrzmiewał odgłosami 
namiętnej, nieprzebiertjącej w środkach kam- 
paaji przeciwko Naczelnikowi, przeciwko Da­
szyńskiemu i Witosowi, przeciwko rządowi i 
armji. Stronnictwo demokratyczno-narodowe 
ukoronowało dzido swojego żywota. Jego 
przywódcy, zbiegli w godzinie trwogi daleko 
od frontu, postawili własnemi rękami krzyż 
na zaufaniu tych środowisk polskiej inteli­
gencji, które weiąi jeszcze wierzyły w ich pa­
triotyzm, chociażby swoiście pojęty.

Wiedziano oddawua, ie  twórcy Ligi Naro­
dowej cierpią na megalomauję: uważają sie­
bie i swych zwolenników za całą Polskę; wszy­
scy inni — to narzędzie obcych, a wrogich mo- 
oy. Toki stan psychopatyczny tlómaozy wiele 
rzeczy, do pewnego stopnia usprawiedliwia 
nawet — o ile jest szczery — poszczególne je- 
drostki osobiście uczciwe, acz o słabym umy­
śle. Ale ostatnie dwa tygodnie narodowo-de- 
nu kratyezuej działalności wyglądają, jak zmo­
ra, nie mają nic podobnego w dziejach współ­
czesnych. " •

Pasmem długiem nieskończenie wlecze 
się lista trag czpych błędów i hańbiących po­
stępków grupy p. Romana Dmowskiego. Nie 
chcę cofać się w przeszłość do lat niewoli, gdy 
redaktorowie '■'„Przeglądu Wszechpolskiego" 
zmieniali światopogląd, przechodzili i 'szańców 
rewolucji patrjotyczuej do wygodnych pałaców 
ugody, wyrzekali się wspólnoty z  interesami 
wlościaóstwa, biorąc pod opiekę wielką włas­
ność ziemską, pertraktowali z hrabią Wiłte o 
zdławienia czerwonej Warszawy. Nie będę 
przypominał smutnej epopei neoslawizmn, gło­
sowań w Dumie Państwowej, bankietów u 
Cuba la. Wystarczy rzucić okiem r.a histoiję 
wojny europejskiej.

W dniu 18 sierpnja 1914 r. p. Wiktor Ja- 
roóśki, przemawiając uroczyście w imieniu 
Kola Polskiego w Dumie petersburskiej, o- 
świadczył, ze w przekonaniu jego' przyjaciół 
politycznych sprawa polska- jest sprawą we­
wnętrzną państw* rosyjskiego. W dniu 23 
sierpnia depesza dziękczynna, wysłana do 
wielkiego księcia Mikołaja Miliolajewicza .i o- 
barczona podpisami matadorów endeckich, 
zawierała następujący ustęp charakterystycz­
ny: „Głęboko wzruszeni odezwą..., która o- 
evtiadczyla nam, ie... waleczna a roi ja rosyjska 
wriczy i za świętą dja narodu naszego sprawę 
odrodzenia Polski zjednoczonej, za zjednocze­
n ie wszystkich rozdartych jej dzielni® P°d l,er- 
łem jego cesarskiej n iośd  (podkr. moje), n-żej 
i podpisani... wierzą mocno... i t. d. Manifest

inauguracyjny Komitetu Narodowego Polskiego 
z dnia 26 listopada 1914 r. deklarował: „Je­
dna tylko przed Narodem stanęła sprawa: roz­
bicie złowrogiej potęgi niemieckiej i zjedno­
czenie Polski pod berłem monarchy rosyjskie­
go" (podkr. moje). A p. Jaroński nawoływał 
znów na posiedzeniu Dumy z dnia 9 lutego 
1915 r. do zaniechania swarów „wewnętrz­
nych", do skupienia się w imię obrony pań­
stwowej.

Oto z jakim bagażem ideowym, złożywszy 
namacalne dowody swej zdolności przewidy­
wania i umiejętności orjentowonia się w sto­
sunkach międzynarodowych, wkroczyła demo­
kracja narodowa w żyd© Polski niepodległej. 
I stała się od razu tego życia przekleństwem. 
Zamiast posypać sobife czoła popiołem, za­
miast przyznać się do błędów i grzechów, jęła 
niezwłocznie pokrywać kraj siecią spisków ta­
jemnych, wieści oszczerczych, pogłosek i o- 
skarżeń, jęła szykować dziań swego panowa­
no. Nie zapomuieliśmy jeszcze dni rządu Mo- 
raczewskiego. U wschodnich granic Kongre­
sówki przewalały się tysiączne bandy zdemo­
ralizowanych żołnierzy niemieckich, Lwów 
trwał w rozpaczliwej obronie, Wilno konało w 
żelaznym uścisku okupacji rosyjskiej, zabór 
pruski pozostawał pod obcem panowaniem. 
Właśnie wtedy szalała orgja ataków przeciw­
ko ludowemu gabinetowi ministrów, hulały 
potwarze, wtedy przygotowywano zamachy 
stanu.
,t , A później za pp. Paderewskiego i Skul­

skiego... Wszak to demokracja narodowa, ode­
pchnięta od -bezpośredniego udziału we wła­
dzy, ale otoczona przyjaciółmi oddanymi z są­
siadujących z nią obozów, prowadziła wciąż 
krecią robotę w szeregach wojska, podkopy­
wała zaufanie do Naczelnego Dowództwa, rów­
nolegle zachęcając, do sojuszu z Denikinem, 
do interwencji wewnętrznej w Rosji. Na je­
sieni r. 1919 w sejmowej komisji do spraw za­
granicznych ks. Lutosławski wygłosił najbar­
dziej bodaj wojowniczą mowę podczas oma­
wiania wniosków pokojowych Z. P. P. S. W 
epoce Borysowa prasa demokratyczno-naro- 
rowa poparła bez zastrzeżeń stanowisko rzą­
du. W c^ęjwcu ten sam ks. Lutosławski na tej 
samej komisji potępiał surowo Naczelne Do­
wództwo za czyny, które w dobie powodzenia 
wywoływały zachwyt jego kolegów partyj­
nych. A l wreszcie przyszła ostatnia tragifarsa 
poznańska...
, Dokoła Warszawy grzmiały armaty. For­

mowano na gwałt oddziały ochotnicze obrony, 
przeprowadzano pobór, ró-botnicy, inteligenci, 
wszyscy trwali na stanowiskach wyznaczonych. 
A Poznań wiecował... Ksiądz Adamski nie 
miał pilniejszego zajęcia nad oskarżanie pułk. 
Ktrytowskiego o... pochodzenie żydowskie, na 
tłumnych zgromadzeniach wołano: „Zdrada"
pod adresem kierowników Rzeczypospolitej,

tóórzy w tym samym momencie organizowali 
w trudzie nieustannym ratunek. Wojska so­
wieckie zajmowały Brodnicę, Działdowo, bom­
bardowały Włocławek. Sławetna annja rezer­
wowa nie ruszyła się z miejsca. Sztab Państwa 
Polskiego szykował zwycięską kontrofensywę. 
Sztab demokracji narodowej prowadził .kon­
szachty z ambasadorami „zaprzyjaźnionych 
potencji", obliczał i spekulował na... upadek 
Warszawy. Jest w 'tym fakcie ooś, co pokry­
wa rumieńcem wstydu czoło każdego Polaka, 
bez różnicy przekonań.

P. minister Kucharski zda niewątpliwie 
sprawę przed specjalną śledczą komisją sej­
mową ze swego postępowania. Wadze .poznań­
skie bowiem nie uczyniły nic, by zapobiec pro­
pagandzie pp. Dmowskiego i Adamskiego. Ja­
kiem prawem, panie Kucharski, „Kurjer Po­
znański" został zwolniony od cenzury, która o  
bowiązuje np. „Prawdę"?' Dlaczego p. Posz- 
wiński urzęduję nadal w jakimś nieokreślonym 
charakterze, pomimo wotum nieufności, udzie­
lonego przez Sejm? Przebrała się już miarka 
cierpliwości najspokojniejszych nawet łudził

Skoro jednak mówimy o Poznaniu, pamię­
tajmy, że wymienione przed chwilą osobniki 
wyrażają opinję tylko części jego ludności. 
Wielkopolska uio stanowi bynajmniej wyłącz­
nego dominium endecji. Przeciwstawili się jej 
energicznie socjaliści, ludowcy, narodowi ro­
botnicy, stronnicy obozu mieszczańskiego. Gru­
pa narodowo-demokratyczna opanowała wszy­
stkie urzędy, stąd płynie jej pozorna potęga. 
Dzisiaj cola Polska musi stanąć ławą w obro­
nie opozycji aatyseydowej, która bez względu

na różnorodne zabarwienie epoleczne, repre­
zentuje myśl państwową.

Taki demokracja narodowa ukoronowała 
dzieło swojego żywota. Za czasów Jana Lud­
wika Popławskiego miel imy do czynienia * 
ruchem radykalno-patrjetycznym, wspartym o 
masy włościańskie. Później byliśmy świadka­
mi ugodowej polityki stronnictwa, wyrażające­
go potrzeby ziemiaństwa i związanych z aiem 
kół inteligencji zawodowej. Widzieliśmy dalej 
tych samych ludzi, jako organizatorów miesz­
czaństwa polskiego. Dzisiaj nawet owa faza 
ktńcowa należy do przeszłości. Na widowni 
naszego życia publicznego pozostała zwyczaj­
na mafja, zgrana, kania i solidarna, malja, wy­
korzystująca raz aspiracje obtoarnicze, to zno­
wu schlebiająca przeróżnym kupcom, restaura­
torom i paskarzom, dbała o jedną rzecz jedy­
ną: o władzę.

Demokracja narodowa usiłowała skupić 
pc«d swoim znakiem wszystkie czynniki reak­
cyjne, niezależnie od ich fizjónomji klasowej. 
To jej było wolno. Ale niema takiego człowie­
ka, któremuby naród mógł przebaczyć ta, cc 
się działo w Poznaniu w godzinę śmiertelnej 
walki o Warszawę. Niema takiego programu, 
takiej idei, klóraby mogła usprawiedliwić or­
ganizowanie frondy dzielnicowej w dobie klę­
ski Ojczyzny. Stolica Wielkopolski będzie Wa­
terloo grupy p. Dmowskiego, albowiem, jak 
powiedział poeta:

„Zmartwychwstałe się * pod gromu,
Nie zmartwychwstaje aię z pod sromu".

Mieczysław N'ediiailiewski,

„Propaganda".
W iele mówi się dzisiaj w prasie bur- 

żuazyjnej o propdguńdzie za granicą- Co 
parę dni wypływają, niekiedy poprostu z 
nicości, niekiedy z zawodów biegunowo 
oddalonych od propagandy zakresem dzia­
łania i meiedą pracy, niekiedy z błogiej 
drzemki emerytury nazwiska, których wła­
ściciele mają jechać czy jadą w misjach 
specjalnych zagranicę. Jeden z tych mi­
sjonarzy zabrał i mandat poselski do Li­
gi Narodów, co jak wiadomo jest dziś tylko 
bardzo zaszczytnym tytułem na bilecie wi­
zytowym. Inni mają za zadanie prostowa­
nie opinji, jaką państwo polskie wyrobiło 
sobie za granicą, prostowanie kłamstw, ja­
kie rozsiewają o Polsce wrogowie nasi ze 
wszystkich sler i kias społecznych. Wro­
gowie z prawicy i lewicy; przedstawiciele 
ściśle określonych interesów społecznych 
i politycznych i  służący tym interesom 
dziennikarze i agenci. Zadanie bardzo 
szczytne, bardzo trudne. do spełnienia. 
Jakże zwalczać ściśle określony interes 
społeczny albo gospodarczy albo politycz­
ny? Można tylko osłabić ostrość ataku, 
ale usunąć inleresu nia można._

Można prostować błędy i kłamstwa 
rozsiewane przez wrogów a nieraz przez 
zbyt usłużnych przyjaciół. Kiedy arcybi­
skup Kakowski jeździł do Rzymu po swój 
kapelusz kardynalski, miał niezręczność

opowiadać korespondentowi „Matin‘a“ w 
Paryżu, że wojska polskie byłyby już od­
da wua w Moskwie i w Petersburgu, gdyby 
tylko En len ta im na to dała swoje pozwo­
lenie. Było to zimą zeszłego roku. Latem 
jeszcze roku bieżącego, w odległości sze­
ściu miesięcy powoływano się w sferach 
zwalczających namiętnie nasz domniema­
ny „imperjałizm" na ta, w dobrej zapewne 
wierze, wypowiedziana słowa. Słowa n ie ­
baczne, wynikające z niepotrzebnego sa­
mochwalstwu pair joty, słowa, za które od- 
powiedziaLacśc w n o s i następnie nie ich 
zadowolony ze siebie autor, *lo naród i jego 
wodzowie. Takieh nieostrożności popełni­
liśmy mnóstwo. Prowadziliśmy politykę 
pełną sprzeczności. Nie zawsze była ona 
jcsca dla na a samych- Dochodziły nas o- 
kmchy opinji, listów, dopes* dyplomaty­
cznych. Broniliśmy, ofensyw naszych a w 
parę tygodni później przekreślaliśmy w 
dyplomacji, w grze dyplomatycznej nasze 
posunięcia —  szczęśliwe tub nieszczęśliwa  
—  w grze wojennej i dochodziliśmy do ta­
kiego samobiczowania, że publicznie, w 
rozmowach z eudzoziemeamf (tak było w 
Spa) nazywaliśmy naszą politykę głupią.„ 
Księga amarantowa naszej polityki za 
pierwsze dwa lała istnienia Polski n iepo­
dległej, będzi* zawierała tyle sprzecznoś­
ci, że historyk przyszły twardy będzie miał
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Dziś, w niedzielę dn. 22 sierpnia odbędą się wiece pod hasłem: „Odepchnięcie naja­
zdu rosyjskiego z Polski przyspieszy pokój'1 o godz. H r. w kinie „Pałace Chmielna 9 i 
o godz. 3 i pół pp wiec kobiet w siedzibie Związku Pracowników Handlowych, Sienna 
16. Przemawiać będą tow.: poseł Pużak, poseł Zietnięcki, Kwapiński, Rączka. Woszczyó- 
ska, Łopuska, Pi ausowa j

orzech do zgryzienia, ldedy przystąpi do 
pragmatycznego zobrazowania tej hisiorji.

Agenci nasi dyplomatyczni byli dobie­
rani przypadkowo. U ioh kolobld stała 
wróżka panią Paderewską zwana. Wiado­
me to są, 'niestety, rzeczy. Prawda, że hi- 
aterja znała i łęki© głowy dyplomatyczne 
na pięknych tułowiach niewieacich ‘ osa- 
ćfcone. Katarzyna Sforza, Elżbieta angiel­
ska, Katarzyna rosyjska, nie wiele ich by­
ło. Ale nikt pani PadenewskfeJ nie przy­
pisywał nigdy, ani błędów, ani grzechów, 
ani zalet tych władczyń ń wiato. Świat znał 
pantą Padereuraką Jako tonę znanego pia­
nisty i jako iKKiowczyatę kur w Merges w 
Sawajcarjl. „Mełia" paryski podał przed 
wojna jeszcze portret kilku znakomitych 
kur htidańsklch ł jednej perliczki połu­
dniowo - afrykańskiej, a obok portret ich 
opiekunki,-pani na Morges i. przyległoś- 
ciucłi. Stąd do decydowania o konkursie 
iw dyplomatycznych agentów dość jest 
daleko. Tak było, niestety. I dziś rząd 
Rzeczypospolitej ma do rozwikłania zada­
nie równe „kwadraturze kola“ : jak.usunąć 
tych różnych dyplomatów z laski metyle 
bożej ile niewieściej. Sto razy powtarzano 
już, żó pp. Zamojski, Sobański, Kowalski, 
Skirnitmt, Lubomirski, Pułaski — póso- 
stać na stenów iakack nie moga. I Sejm to 
mówił i oainja. A ktokolwiek bądź z lu­
dzi, z rządem związanych, był w Paryżu, 
w Rzymie, w Ameryce — fen zawsze tę 
sarnę ‘przywoził oplnję. Ci panowie'nie ni: 
gdżifi nie uczynili, aby optoję nassą-wzmo­
cnić, aby oszczerstwa na nos miotane oba­
lić, aby zdobyć nam przyjaciół. I oni re­
prezentują ściśle określony klasowy inte­
res. Keprezehlują Polskę, w najlepszym, 
razie, ośmnastego wieku. Di a tego nazy­
wają nas-w Paryżu, „Republika feufefew 
i  klery kałów" i nazwa ta, b^dcoa w pm*. 
konaniu wielu wymysłem, jeżeli nie prze­
zwiskiem zostanie do nas przywiązana na 
długie lata. ,W kraju Sejm jest owocem 
pewszeełińego prawa wyborczego, najbar­
dziej demokjraiyczaego, jaki można wyo­
brazić. W Sejmie tym zasiadają w znacz­
nej ilości wloóoianie. Tęu. Sejm jest dale­
ki pd postępu i radykalizmu, ale bądź co 
bndź uchwalił reformo rolną, której za- 
prowadzeitfe zntiehł całą strukturę społe­
czną Polski. ; Jakże tej reformy ma bronić 
u* Zamojski, najmiększy w. Kongresowo® 
obszarnik?. Mogę ją uważać tylko ze nie- 
porozumićnie, za błąd fatalny, z którego 
będzie szukał ratunku w parcelacji luiy- 
fundjów swoich. To samo dotyczy p. So­
bańskiego, p. Lubomirskiego. Pan Sklr- 
inunt, kiery kał peterebueski, jest posłem 
przy Kwirynale, gdzie z większym powo­
dzeniem mógłby pracować mason albo 
protestant, iló łtf  lepszego Jeszcze kl.ery- 
k tła  posiadamy w Rzymie w osobie p. Ko-

Ąy !{m 1- H w- raałK

nifeił-noowitfiS 
pod o k iip p ? / belszawldltą.

W czwartek d. 12 b. m. w godzinach pd* 
południowych Miusk-Maz. zamarł. Ludność w 
óczekiwaniu osfraellwanift miasta pokryta sfe 
w piwnicach lub też w przygotowanych za* 
wewisu na podwórzach okopach ziemnych. 
Wojska bolszewickie o godz. 6 ej podchodziły 
Jul bod Mińsk. Cierę cmentarną przerywały od 
czasu do czasu wystrzały armatnie naszych 
wojsk łub tftź lenfent ka walor jl. Dopiero b e. 
1J ej w nocy nastąpiło starcie pattoli, pad- 
eząs którego padł jeden żołnierz bolszewicki. 
Większe siły weszły do miasta dopiero o godz. 
fl ej rano. / “"■ :

Przemarsz wojsk bolszewickich, przez min* 
sto robił natk wyczaj przykre i przygnębiająca 
kw-ażeaie. Zdawało się, -£© nie prfećhodzi ar* 
raja, która ma na eeln zdobycie WawzaWy, 
lecz bftńda żebraków: boso, ober wab a, beż 
bronf4 CKę̂ fekroć. Obchodziła domy prywatne 
ze słowami: „ćtoozłain, duj cBlebca! Jest* cfco- 
czai" Komendant pułku również obdarty i bo- 
eo, choć robił wrażeni® Inteligenta. Często 
wchodzono" z nimi w rozmową póHtycma i son* 
do trą no ich poglądy. Wielu z nich było Śwte* 
dóinych komunistów, którzy oświadczali, żó Wa

I wolskiego, niegdyś profesora w Fryburgu, 
1 później bardzo czynnego, Łio zawsze poży­

tecznie dla narodowej sprawy, częściej dla 
siebie samego za nieszczęsnych rządów ge­
nerała Beaelera w Watp^a wie.

Każdy z tych dyplomatów, zaimprowi­
zowanych w chwili dobrego humoru przez 
odważnego wirtuoza, prowadzi propagan­
dę polską na własną rękę. Uireyinuj© i 
rządzi biurem praaoweml Biuro pisz© i 
wysyła komunikaty do prasy miejscowej. 
Cży biura t© otrzymują jaki© dyrektywy t  
iratytuc# centra Lnyck? Żyją z dni* na 
dzień, 
atwa

charzy śa n&pewno ludzie dobrej troll.

niego interj 
go (Mienni.

lowal redaktora 
na jakiej zasai

posaazKaon 
dyplomatycznych stosunków 1 wpływów 
Zr chodu, inają nieraz i większo fundusze. 
Rezultaty ich pracy są dla nas bardzo do­
tkliwe. Ich interesy, często a być może za­
wsze naszym przeciwstawne, znajdują o- 
pereie w interesach państw Zachodu, albo 
w interesach możnych grup społecznych 
na Zachodzie. Dlatego gra ich jest łatwiej­
sza. Dlatego praca nasza powinna być tem- 
bc idzie j. odpowiedzialna, tembarclzlej o- 
slro/na i poważna.

Jednak biuro prasowe, organizacja sa­
ma w sobi© bardzo odpowiedzialna jest 
cząstką zaledwie propagandy. Propagan­
dzista musi być wszędzie; w parlamencie, 
w akademji, w uniwersytecie, na giełdzie. 
Powinien działać w łonie różnych stron­
nictw politycznych. Nie może często być 
sćtń jeden tylko. Często zadpnlom, które 
obowiązek państwowy nakłada na niego, 
sprostać może kilku zaledwie jednocześ­
nie osób. Muszą między siebie pracą po­
dzielić. Stąd nieraz wynikać będą scysje. 
Mutsą być ctezateżni a Jedfe*ae4nie zgra­
ni. Musrżą tej samej eprwvy bronić ni© 
tą sarną bronią i metodą. Muszą znać wie- 
lu luci/j i zdobyć ioh e*aoujiek, ich aaufa- 
me. Pewien dyplomata polaki na wybit­
ne m stanowisku twierdzi, i© najwięcej 
miewa kłopotów z przekonywaniem ludzi, ia  
Potekn „nie kłamie". Zdążyliśmy, bowiem, 
wyrobić sobi© opluję „kłamców", ludzi nie 
liczących się z© słowem. Kiedy on pomąt- 

roku wi H Mcy Naczelnika 
ynię, ówczesny,

Pań-ku 1019 
stwa byli W,,, 
już dzisiaj redalćtoc naczelny yTimesV 
Mackenzie Wallace, skarżył się, ż© „Pola- 
oy kłamią", io  im wierzyć nie można. Kiedy 
czasu wojny p. Mexjan Lutosławski był w 
Paryżu, oświadczył w dzienniku „Tempa", 
że tow. Daszj’fiski „wysługiwał się zawsze 
Nfemsom". To śamó pismo w parę dni póź­
niej ogłosiło, ie p. Lednicki jest germano- 

jeden %filom, a kiedy przyjaciół tego ostot-

wielkie-
tteienuik-a, na jakiej zasadzie zalicza 

Lednickiego do gcrmaaofilóW (najciężsay 
to był zartnt, najbardziej zatruta strzała 
w kołczanie „Temps"), usłyszał w odpo- 

‘ iełd jest rosyjslńm Ży- 
germa- 

zaakoczony, że 
padł ofiarą podstępu, że przysnął, kto mu 
ten sao&ęgól z biograf ji pana L. nakłamał...

Rropagandsisja mus] tedy pracować na 
to, aby go szanowali i- liczyli się z logo sło­
wem. Muśi Być człowiekfeń wyksźtałoo- 
nym. Musi reprezentować niełylko intere­
sy polityczne swojego kraju, aie i kulturę 
©wpfej ©jeżymy. Muał być pośrednikiem 
kulturalnym i^międay dwoma krajaniL 

Wydaje eię nam, żo musi być praed- 
statvh'cioiem fewicy apołeeznoj. Prawica ma 
i tak oficjalną reprezentację. Do demokra­
cji, do ławicy poselstwo ni© trafi. Nikt z tej 
strony barykady z .poselstwem mówić nie 
będzie. Nie wolno mu kłamać. .JCłanutwem 
śwdat przejdziesz, ale nie wrócisz" — mó­
wi przysłowie. Kłamać, to lepiej nie podej­
mować się zadań, które polepisz i sam so­
bie tylko zaszkodzisz.

R. K.

Mah; feijeton.
z t  Siw fiitw.

'‘.Odwiedził mnie porucznik X. Od czasu 
do czasu bywa w Warszawie. Nie znałem go 
dotąd. Tu ślę urodził. Uardzi tam miastem.

— W»tyd ml by#© — mówił -- gdy przed 
MLfcu dniami przechodziłem z moim oddziałem 
przez Warszawę. Jakieś panny z automobilu 
rzucały babi po ktTkf' papierosów, niby Jałmu­
żnę. Mam w«tręt do tych damulek, któr© na u* 
licach Warszawy bawią się w ubliżającą żoł- 
nierwwi potnoc. Niechaj Idą na tront Niechaj 
tam piorą zaważone komrie żołnierza, który 
sam nie ma na to czasu. My się bijemy l bę­
dziemy się bili zaciekle, dopóki boteżewtcy bę­
dą w Polsce, ale fcoluieft je*rt rozgoryczony. 
Dlaczego wy nie zajmiecie »ię pomocą żołnie* 
rwv;i, wy, prp.-3.*owcy, fob(>tQice, maiki i żony 
żołnierza, tylko zostawiacie tę pracę panien­
kom, które robią to w sposób poniżający źoł- 

j ńferza?
Odpowiedziałem, fc© robotnie© aiuwą cały 

dzień harować,. Zrosatą oto mają środków. Ba*
me ledwję, zipią wskutek beziiarnogo paskai^ 
etwa. Co możemy, to eto organizuje przy Rob. 
Kom. Obr, W a r ., 'o n u  przy Wydziale" Opiek! 
sik<l; Ź óhilem m . ^  1

To przysyfajcie nam przynajmniej dra­
ki, bfeszury, gazety. Żołnierz, czytając senty- 
montftlna, ckliwe, aibo wymyślające tylko hro- 
szarki, rozdawane przez te paniusie, krzywi 
się, uś wiocha, drwi. To s®cr.w«ny wróbel. Ja

ni© Jestem p.p.-sowieę, ale widzę, eo *ię dzie­
je. Rrzeośe mol żołnierze, to jeden w drugiego 
synowi© etiłopecy, albo robotnicy 1 rzemieślai- 
cy. To lud. Oni nl© widzą, aieby rząd robił ©oś 
dia ludu. Bolszewicy wciąż agitują, a my im 
Ric nie przeeiwstawiamy. Dlaczego rząd ni* 
przeprowadził reform? Ja tu od czasu do cza­
su zajrzę i za glówę się chwytam. Czyści© wy 
tu na tyłach powariowali? bzy nie wideieie,
00 lud myśli i eo uiyóU żołnierz?

Odpowiedziałem mu, żo pytania jego rwró-
c.j publJxarato pod adreoem pp. Paderewskiego, 
Skwiskteęo ł O rabskiego. Zapytałem, cer upo­
ważnia mato do naprtaaata tego, oo mówi

— Owszem, niech pen napisze, iołntora 
jest jozgŁsrycmMiy. Bije się j będzie alę bil, «lo 
czoka na twarde mocno etowo, które podtrzy­
małoby przeciwko idei bolszewickiej. Niech 
om pówi© Plisudakd, niech mu jtowte Wito* ł 
sdeeh zrobią to, co powiedzą. Żołnierz czek*. 
Idei trzeba. Polskę obronimy, ale co datojt 
Ziemię traeba oddać chłopom, prawa robotni* 
kom. Je ale Jestem eocjaltotę, eto ■tyłem «ę a 
żohtier/em, z nim przymierałem głodem, z nim 
szedłem od Dżwlny. Wtem co w trawie piso- 
ozy. Hallera nam ciągle stawiają na oczy, Pił­
sudskiego chcą spławić. Nic o nim nie słychać. 
Żołnierz dość ma miękkich rządów. On choe 
©iły. żołn tor* ©tał Mę caujuy, myśli już. Dola 
go nauczyła. Patrzy l sądzi. Nie zarzucajcie so­
bie chnst na oczy! Patrzcie, na rany boskie, 
jak jest Trzymajcie ducha sprawiedliwością, 
zróbcie porządek z© złodziejami, zaprowadźcie 
ład we wwystidem. Żołnierz cierpi, męczy się
1 luyśłl, l myśli wciąż-.. Pamiętajcie, ie  to nie 
żołnierz najemny, ie to lud. Z kolorowych stó­
wek szydzi, kpi. Żnda spfa wledlfwoś<A wolno­
ści, prawe dla ludu, czynów sprawiedliwych, 
Paśrze>e penowi* l słuchajcie i mówcie tom, 
gd»© traeba Klech czynią! Niech się śpieseąt

Tak mówił oficer językiem krótkim, nie 
przyzwyczajonym do toczonych frazesów. A je 
uważałem za swój obowiązek spisać dokład­
nie to, eo mówi!. < 
ć Kto ma uszy do skubania, niechaj stert**. 

„}}ov i 03*-.'«• * . \ b  Zyalsw. .„

Kio było jeszcze zdarzenia, którego Bade* 
cja nie wyzyskałaby na korayśó swej partji, 
swysh brudno-reekcyjnych. inleresów. Ody 
Warszawa była pęważnto wgrożo#* ł Endecja 
ewakuował* &ię na Zachód, straci wazy zupeł­
nie wiarę w moiu<'ść obrouy stolicy, naczelny 
organ Endecji — „Gazeta Warszawska" — pi­
sak, że Polskę uratować może tylko „awuja re­
zerwowa" s Poznańskiego, ie  tworeeaie tej 
armii jest d*‘ś j©dyuę«a „realumni i narodo- 
wern'' hastom, i© „wszyscy" jasno z tego zdają 
sobie sprawę.

Minęło kflka dni. Warszawa została urato-

iifi niimaaa

PaL
skęi 'Itini zaśtiświadwyl*, £©'% podbić Polskę 
i zjednoczyć ja z eowic-ckąRMją. Wreszel© nie- 
■feórzy z nich ©‘Władctali; i© po zaprawa to©* 
.ttlti- władzy, „swwi^blęj"' w Pólsra, dadzą ne- 
e too rtle  porno® Iro h iń a lś to m  a feb iieck im . b y

aarewcio pójść już razem na główną podporę 
reakcji w Europie — Francję.

Francja jest tak znienawidzona przez bol­
szewików, jak w sWVim czasie Anglia przez 
NietnCÓW. jak Anglju była główną przyczyną 
klęski i niepowodzeń Nfetniec, tak obecnie bol- 
szewicy uważają, ie głównym .ich wrogiem 
jost Francja, do której muszą dotrzeć przez 
„sowieckie" Niemcy.

Zraua po wkroczeniu bolszewików (pią­
tek 12 fo sierpnia) komendant miejscowej ?A- 
logi zawezwał do Meble kilku milicjantów l 
spytał ich, kto z działaczy robotniczych pózo- 
jtaI w .Mf&Jfcu-toai. Ćl wskaeall tow. Suchec­
kiego, którego też zawezwał do siebie przez 
ty clii o milicjantów. Tow. Suchecki odpowie­
dział milicjantom, że komendant może pttyjóć 
do jego mieszkania, Jeżeli ma jakiś intótes. Na 
łem póczątkowo zakończyło się indagowanie 
few. Sucheckiego, który mógł wobodni® zająć 
śfej ©hferwflcją działalnofel bolszewickiej ar- 
mji. Mlaftto W elegu dwóch pierwszych dn! by- 
lo ca&owdcle ogóFócone i, towarów. Specjalnie 

, Tak!O się miało wrażenie. Rozdano pieniądze 
■i iofelerzom, którzy obChodzill skfepy ł wkzyśt* 
! ko rozkppywauo, płacąc kidretjkami lub też tu- 

blaffl) gowiocklmi. nstanawlajac JednMseŚńto 
l.-tó rubla — miarką, polską. Szczególnroi po­
pytem ciwpzylu się manufaktura oraz obuwie.

Chleb zdobywano sobie w prosty sposób. 
Młócono zboto po dworach.oddawano zaraz 
do wyłyma i wypiekano ohleb. ..u ;ri .. 
»'• Nie tapomnłsno również o ludność! miej- 
Hkfej, dla której Zboża miał dostarczyć chłop. 
Wydano odpowiednie ro^P^rza'dtonta o zsyp- 
ie©" którego ni© zdWyli przeprowadzić w cayu, 
r, powodu krdtktfW'Swvch rradów

Rozpomidzonia o zsypce wydały ni© wła­
dz© wojskowo, lew „Rewolucyjny komitet 
miejscowy", do którego organiiaeji przystąpio­
no bodaj zftrt?. piecwsrego dni*.

jodeoeześnie * diŁiałahłaihi Utojeśnemł 
praystąplil do działalności ngitacyjnoj. W pią* 
tek po południu urządzono wiec aa Rynku, 
gdzie przemawiało dwóch komisarzy po ro­
syjsku, przepraszając ludność, ie narazi© zwra­
cają się do niej w obcym Języku, lecz Wkrót­
ce, ixxiaj H ro, przyjadą few. few. Polacy, któ­
rzy przemówią do mą* w języku polskim. W 
sobotę również uraądnono wtoo przy nlefcbyt 

zebranej pwblioznoćsi; <fe której prae- 
juówił niejaki! Michał Weks?© niby po polsku. 
W części politycznej jego przemowy było jedy- 
itte ajadńnfe l oczernianie P. P. S„ tow. Da­
szyńskiego, oraz „pana Pltoudetóego". Ni* re ­
akcja, flie obsZftrtiicy, ni© bnrżuazja i kapitali-

ei *ą wrogami Ma#y robotniczej i chłopów, 
cz P. P. S., tow. Duszyński i „pan Pifeudskr. 
Na tym koniku cały jeżdżono, aż do obrzy- 

dzeńifl. Jedyttą agitacj® przeciw obszarnikom 
był tytko rozwieszony plakat w języku x«yj* 
skini, prredetawinjąjący wąsatego s*logona w 
konfederatce, na której był napis ..Jąśuiewiol- 
mainaja Polszą", a z boku „Posledńiaja soba­
ka entoafy1','feraz dtitgi pTńfeat, przedstawiają­
cy drżących chłopów, za którymi stoi szlagon 
t  batem, poganiając tch do pracy.

W niedzielę utworzono Rewolucyjny Ko­
mitet, który tniał.siodtibę w lokalu atorostw*, 
a któreipij byłą.oddań* rała władza cywilną w 
powiecie. W skład- ..„Rewkmnu'* wohodźiio 
dwóśbA-omirarży bołszemckich i trzy osóbv
znrtejjicowej tednośM. t których'Jedna Żyd fł 
dwóch Potoków. ,.R®wfcotn“ d-ziatolność admt-

ntótracyjną rozbił na kilka „rejonów", na któ­
rych ozofe powołał kilki osób po«a ^tewko* 
mem*'.

Każdą czynność twoją, tyotąsą Mę ogółu,
oznajmiali ludności przoa fw«je rozkazy, i©-, 
dago wane w polskim Języku złą ortograf ją j w 
mało zrozumiałym stylu.

W dniu ttkonstythcwanl* Mą „Kewkomu" 
miejscowego kazano ludności pray domach 
wywieszać • e r f w e  ©borągwł*, *> łatwo mo­
żne byto uskutecznić, oddztorojąc od marodo- 
wyeb rtwrągwi cv$k białą.

Tegoż dnia rano weawaao do ^ewkomu" 
tow. Suchockiego, proponując mu współdziała­
no. Tow. SiKshecikl i  pogardą odmówił propo* 
ąycjl, ośwlAdczejąc, że zawsze pracował « pro­
letariatem i będzie pracował, ale bez okupan­
tów. „Jestem calonkim P. P. g. — mówił low. 
Sucheoki — sfeję na stanowisku niezależności 
i niepodległości Polaki; uważam, te proleta* 
rjbt M dcl potrafi moj *e swoją reakcją, za 
rwoimi obeairnlktml 1 kapitalistami dać eoWe 
radę, eam dojdode do wład«y, nie potrzebuje 
t hi© W«jrw* dc pomocy obcych bagnetów, gdyś 
ten środek nie uświadamia mas, lecz w tych 
budzi szowinizm 1 wyparte świadomość klar' 
•ową. Wobec Twefenry militarnej zmuszony 
jwtem ?tać nn eto-mn’ isku neutralnym, do 
ewpółpracy z okuipsutr:int Jednak wubodeić nl* 
mogę ł nie będę. Upady miejscowego proleta­
riatu — to fikcja. KI© raądzą oni, lecz rządzi­
cie wy, okupanci, dobierając sobie dla oka na­
zwiska miejscowych robotników". "

Po tóktej odpowiedzi okupanci tarezj-gno* 
wali z współpracy few. Sucheckiego.
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te* kontrolę nad przedsi ębiorstwem i weźmie 
udziel przy usiana w ianiu cen. Jeśli przedsię­
biorca nie jest w stanie, albo nie ch.ce utrzy­
mać przedsiębiorstwa w ruchu, może państwo

tymczasowo objąć zarząd, by utrzymać pro­
dukcję. Przedsiębiorcy zwalczają te wnioski, 
jako etap do socjalizacji. \ \  lększość opinji pu­
blicznej oświadcza się za nimi.

Dokoła sprawy rosyjskiej.
wana bez białogwaodyjskiej „armji rezerwo­
wej*'. Jedyne „realne ,i narodowe" hasło oka­
zało się tein, czem było od początku, t. j. próbą 
stworzenia bojówki endeckiej dla zwalczania 
„wroga wewnę-rzuego". Więc malja endecka 
przycichła, nie wiedząc przez dwa dni, czy cie­
szyć się, czy martwić .z powodu odparcia bol­
s z e w ik ó w  bez pomocy „rezerwowej armji". 
Me od cźegóż są sojusznicy, od czegóż jest mi­
sja wojskowa francuska z gen. Weygand’em 
na czele? .Zwalono więc na generała tego całą 
zasługę ocalenia Warszawy, dodając mu jeno 
do towarzystwa gen. Hallera, jako „swojego" 
człowieka. jjji v

Geaepalowi Wey^and'owi umizgi t hołdy . 
dzikusów' ehdeckirfi nie przypadły wcale do 
smaku i w grzeczny, a stanowczy sposób wy- 
prt.sił sobie kanonizowanie go na patrona War­
szawy. k o  u? y.-i r f / i O '  ' r i r  i

Ale tu dopiero bractwo eudeelde zaczęło 
klaskać w dłonie i otoczywszy kołem generała 
francuskiego, przeraźliwym głosem zawołało: 
„O, generale, jesteś nietyLko genjalnym zbaw­
ią Warszawy, ale też bohaterem skromności. 
Miłość nasza ku Tobie zmierzyć się może tylko 
e nienawiścią i aszą d o  tego, który, nie u p r o s z o ­
ny przez nas i nie czekając na „rezerwy" po­

znańskie odważył się uderzyć na wroga i za­
dać mu cios decydujący lf‘

Gen. Weygand jasno i wyraźnie mówi, że 
nie on był autorem planu obrony Warszawy i 
że niema ani słowa prawdy w pogłoskach, 
brzmiących inaczej. Endecja z francuską ga- 
lanterją odpowiada: „Nieprawda. Właśnie pan, 
panie generalv  byłeś autorem planu obrony, 
pan uratowałeś Warszawę, pan jesteś najpopu­
larniejszą osobą w Warszawie. A wszystko dla­
tego, że nasz endecki interes tego wymaga. Nie 
uda się panu wykręcić się. Zmusimy pana do 
przyjęcia na swe ba tiki foli* zbawcy Warszawy, 
czy się to panu podoba, czy nie".

I oto endecki organ „informuje" swych 
czytelników: „Cała (I) Warszawa, a nawet ca­
ła Polska (?!) wie, że plan obrony Warszawy-, 
a raczej cały plan obrony Polski, wygotowany 
został przez szefa sztabu marsza!Im Focha, ge­
nerała Weygand'a."

Kiedyż cała Warszawa i cała Polska uwol­
nią się od teroru blagi endeckiej? Kiedyż dziel­
ni cudzoziemcy, przyjeżdżający do nas w za­
miarze poświęcenia swej wiedzy i zdolności na 
rzecz państwa polskiego, nie będą narażeni na 
przykrość i wstyd, źe endecja wyzyska ich po­
byt u nas i ich pracę dla własnych partyjnych 
interesów?

Listy z Niemiec.
(Korespondencja własna),

(Stosunek partji niemieckich do Polski. Bezrobocie i środki narad cm rządu).

Berlin, dnia 17 sierpnia 1920.
(m) Od kilku dni bawię w Berlinie. Ze­

tknąłem się * politykami socjalistycznymi i z 
redaktorami pism obu kierunków, tudzież ze 
aferami niieszczańskieoni. Z żaleon należy 
skonstatować, że prawie całe Niemcy zajmują 
wrogie stanowisko wobec l'oiuki. Względnie 
najżyczliwięj odnoszą się jeszcze do Polski so­
cjaliści z grupy tak zwanej większości i ich 
organ „Vorwaerts". Na zebraniu funkcjona- 
ijuszy partyjnych zaznaczył referent, były po­
seł Ryszard Fischer, ie  wojna prowadzona 
przez Rosję nie jest wojną bolszewieką, lecz 
■wojną narodowo-rosyjską 1 io oficerowie car­
scy stoją na ceele wojsk rosyjskich. W rezolu­
cji, która domaga eię od Niemiec ścisłej neu­
tralności, znajduje eię też ustęp, ii obowiąz­
kiem międzynarodowego prołetarjatu jest 
czynić starania o najszybsze zawarcie pokoju, 
któryby zapewnił Polsce i Rosji zupełną sa­
modzielność l niepodległość i swobodę gospo­
darczego d politycznego rozwoju.

Bardziej wobec Polski wrogie stanowisko 
zajmuje stronnictwo niezależnych socjalistów. 
Znany nu część tego stronnictwa pozostaje pod 
■wpływem bolszewików, którzy utrzymują tu­
taj wielu ludzi, mają własny dziennik, misję 
dyplomatyczną i którzy nie przebierają w 
środkach, ażeby zniesławić Polskę- Niezawiśli 
socjaliści widzą w bąlszewizmie oparci© i za­
bezpieczenie dla spodziewanej rewolucji nie­
mieckiej. Ich delegaci byli na Kongresie I II  
międzynarodówki w Moskwie i oświadczyli 
się osobiście za akcesem. Oskarżają tedy w 
pierwszym rzędzie Polskę o to, te  prowadziła 
wojnę imperjałistyczną, że jest ekspozyturą 
militarnej Francji, że jest ogniskiem i ośrod­
kiem wszelkich wojennych i militarnych za­
mierzeń, a tern samem i niepokoju na Wscho­
dzie. Nie znając rzeczywistego stanu rzeczy, 
oskarżają P. P. S., jakoby wojnę popierała i 
wogóle za słabo przeciwstawiała się reakcji 
polskiej. Przedstawiciele niezawisłych socjali­
stów osobiści© wypowiadają się wprawdzlb za 
pokojem, zabezpieczającym Połą?© niepodległość 
i niemieszanie się obcych do jej spraw, ale 
dotychczas nie było w tym kierunku żadnej 
enuncjacji stronnictwa, co więcej, odmówili 
przyjęcia odezw P- P- S. do proletaTjatu 
wszystkich krajów. Tylko Kąutsky, który 
zresztą nie ma wpływu na politykę niezawi­
słych, umieścił artykuł, w którym domaga się 
od sowietów ustępliwych warpnków pokojo­
wych dla Polski, aby uniknąć dalszych wojen 
w Europie. Prywatnie KanUky zaznaczył, że 
potępia wojnę, którą Polska prowadziła, na­
wet w tym w ypadku, gdyby jedynem celem
wojny było naprawdę w y***#®  ™rod6łw 
kresowych i A  nawet narody te wezwały
Polskę do interwencji. ,

7. innych pobudek, które jednak nie są 
obce i partiom socjalistycznym, ma Foisira

wroga w mieszczańskich Niemczech. Wszyst­
kie pisma i stronnictwa wytaczają znowu żale 
i skargi na Polskę za przyłączenie do niej tak 
zw. korytarza i za sprawę górnośląską. Są­
dzą, że nadćszła chwila, ażeby ziemie te zno­
wu Polsce odebrać. Utratę Górnego Śląska 
przedstawiają, jako utratę jednego skrzydła 
płuc organizmu Niemiec, którego drugie 
skrzydło przedstawia Weslfalja- Fakt, tż pol- 

! ecy górnicy -od wieków w ciężkiej niewoli ka­
pitalistycznej stworzyli znojem swoim znacz­
ną część bogactwa niemieckiego, zatajają. Pi­
sma prawicowe przepełnione są obecnie opi­
sami swych korespondentów, którzy w entu­
zjastyczny sposób przedstawiają inwazję bol­
szewicką na ziemie byłego pruskiego zaboru, 
jako „wyzwolenie" tamtejszej ludności, opisa­
mi radosnych manifestacji tej l/udności i prze­
mówień komendantów bolszewickich, którzy 
oświadczają, iż ziemie te nie wrócą więcej do 
Polski i  że bolszewicy zamierzają zaprowadzić 
w Polsce ustrój sowiecki. Tutejszy zastępca 
rosyjskiej misji dyplomatycznej — Kopp — 
nie tai zresztą zamiaru Rządu rosyjskiego za­
prowadzenia w Polsce sowietów.

Stanowisko wszystkich klas społecznych w 
iNeiwzech można streścić w tein. że dążą do o- 
balenia uciążliwego dla nich traktatu wersal­
skiego i że uważają za wikłania polsko rosyj­
skie za najlepszą sposobność dla wprowadze­
nia w ezyn swyob zamiarów. Z tego powodu 
są Niemcy dziś jakby naturalnym sojuszni­
kiem bolszewickiej Rosji.

Zadaniem naszern dziś może być tylko
przypominanie stronnictwom socjalistycznym 
ich obowiązków, wynikających z zasad i pro 
gramów i wskazywanie na szkodliwe następ­
stwa zgnębienia Polski i dla Niemiec. Gdy bo­
wiem obecna chmura przejdzie i znów uasta 
ną normalne stosunki, wystąpi jeszcze silniej 
na jaw oczywista prawda, że Poiska i Niem­
cy muszą dążyć do utrzymywania dobrych są­
siedzkich stosunków.

Nie wiem, czy w tej chwili made cierpli­
wość i dla innych spraw. Uwagi godnem bo­
wiem jest stanowisko, zajęte przez Komisję 
Państwowej Rady Gospodarczej w sprawie 
zwalczania wzrastającego bezrobocia. Ze 
wszystkich stron Niemiec napływają wiado­
mości o zaprzestaniu produkcji. Dość bezro­
botnych dochodzi do 4CO.OCO. Wsparcia bezro­
botnych kosztują państwo rocznie mil jard ma­
rek. Otóż komisja, która się zajęła sprawą 
pomocy dla bezrobotnych, doszła do wniosku, 
że należy przedewszystkiem obniżyć ceny to 
warów, przy rachowaniu obecnej wysokości 
płac, aby umożliwić ludności konsumeję. Na- 

• stępufe, jeżeli przedsiębiorca zamierza za­
mknąć fabrykę, powinien o tom zawiadomić 
państwo.. Minlsterjum zbada przyczynę nie 
pomyślnego stanu rzeczy, dostarczy fabryce 
surowców, mszyn, lub kapitału, ale obejmuje

„0 narrd°wej dumie wielkorosjan".
Do jakiego stopnia teorja i praktyka bol­

szewików okresu bieżącego nie odpowiada 
głoszonym przez nich zasadom z przed kilku 
choćby laty, najlepiej świadczy poniższy ury­
wek z artykułu Lenina, drukowanego w gru­
dniu 1914-go roku i przedrukowanego w zbio­
rze artykułów p. t. „Przeciwko prądowi". 
Zbiór te zawiera artykuły Lenina i Ziuowje- 
wa, ogłoszone w czasie wojny na emigracji.

Artykuł, o którym mowa, nosi charakte­
rystyczny ty!ul powyższy. A ustęp wspomnia­
ny brzmi: „Nie,może być wolny naród, uciska­
jący inne narody" — tak mawiali najwięksi 

} przedstawiciele konsekwentnej demokracji 
19 go wieku Marks i Engels, którzy zostali nau­
czycielami rewolucyjnego proletarjatu. I  my, 
wielkórosyjscy robotnicy, pclui uczucia dumy 
narodowej, chcemy za wszolką cenę wolnej i 
niepodległej, samodzielnej, demokratycznej, 
republikańskiej, dumnej Wielkorosji, budują­
cej swe stosunki do sąsiadów na Judzkiej za­
sadzie równości, a nie na upokarzającej wiel­
ki naród' zasadzie przywilejów- Wialnie dla­
tego, że takiej pragniemy Wielkorosji,' powia­
damy: nie wolno w 20-ym wieku w Europie, 
chociażby ńa dalekim wsehodiie Europy, „bro­
nić ojczyzny" inaczej, jak walcząc wszelkimi 
rewolucyjnymi środkami przeciwko monar- 
chji, obszarnikom i kapitalistom swojej ojczy­
zny, t. j. najgorszym wrogom naszego kraju; 
nie wolno wielkorosibnom „bronić ojczyzny" 
inaczej, jak życząc porażki caratowi we wszel­
kiej wojnie, jako najmniejszego zła dla •/>• 
ludności Wielkorosji, ponieważ carat nietyłko 
ujarzmia te */i» ludności ekonomicznie i po­
litycznie, ale też je demoralizuje, poniża, hań­
bi, prostytuuję, zaprawiając w ujarzmianiu In­
nych narodów' ucząc ukrywać swą sromotę o- 
bludnemi, rzekomo patrjotycznemi frazesami".

A więc w końcu 1914-go roku Lenin był 
jeszcze gorącym zwolennikiem „demokratycz­
nej t republikańskiej" Wielkorosji, doskonale 
rozumiał i odczuwał rolę caratu i słusznie ty­
czył mu upadku. Podkreślić należy, że Lema 
stale mówi lyłko o Wielkorosji, dając przez to 
znać, ż© pozostawia innym narodom carskiej 
Rosji zupełną swobodę decyzji.

Takie było stanowisko demokraty 1 socja­
listy Lenina w r. 1914 Stanowisko to zmie­
niło eię, gdy Lenin zszedł z drogi demokracji 
i socjalizmu, a wkroczył na śliską drogę bol­
szewickiej nauki o dyktaturze t, bolszewickiej 
praktyki narzucenia silą innym narodom u- 
utroju sowieckiego. A dodać trzeba, ie Lenin 
należy jeszcze do najbardziej rozumnych przy­
wódców bolszewickich.

Rosja—U  twa.
„Times" z 5-go b. m. podaje, ie  traktat 

pokojowy rosyjskodilewski z 12-go lipca za­
wiera dwa dodatkowe punkty, dotyczące pra­
wa przemarszu wojsk rosyjskich przez obsza­
ry, przyznane w traktacie Litwie, i obsadzenia 
czasowego tychże obszarów. Dodatkowe te 
punkty utrzymane eą w charakterze not- Nota 
sowiecka brzmi: „Ze względu na wojnę pol­
sko - rosyjską i obsadzenia przez Polskę czę-

ści obszaru, uznanego przez traktat obecny ut
obszar litewalri, a także wobec niemożności 
przerwania przez armję rosyjską operacji wo­
jennych przeciwko'Polsce na granicy litew­
skiej, oświadczamy, ie  rząd ©owietów nie wąt­
pi, iż przekroczenie granicy litewskiej prze* 
wojska rosyjskie 1 okupacja częśoi terytorjum 
litewskiego, w żadnym razie nie będzie uważa­
ne .przez rząd litewski, jako pogwałcenie trak­
tatu pokojowego, lub toż, jako nieprzyjazny, 
krok wobec Litwy".

Równo brzmiące oświadczenie podpisali 
delegaci litewscy, dodając jednak zastrzeżenie: 
„Ale pod warunkiem, że wraz z ustaniem ko­
nieczności strategicznej wojska rosyjskie od­
dalą się z wyuiienionych terenów".

W notach powyższych nie jest wyznaczo­
ny teren, który wolno było obsadaić wojskom 
rosyjskim. Rząd litewski zwrócił się za pośred­
nictwem swego przedstawiciela londyńskiego 
hr. Ty szkic wyra do rządu angielskiego z pro­
śbą o wskazówki, jak postąpić w danym wy­
padku. Narazi© rżąd litewski wstrzymał raty­
fikację traktatu pokojowego.

Rcsja—Finland ja.
„Manchester Guardian" z 6-go b. m. dono­

si z Helsingforsu, źe powodzenia rosyjskie po­
gorszyły widoki pomyślnego dla Finlandjl za­
kończenia rokow ań pokojowych w Dorpacie.

Przebieg rokowań wykazuje, że różnica 
zdań dotyczy opraw terytorialnych. Rosjanie 
zdradzają mało skłonności do odstąpienia Fin- 
lendji portu w Persandze, nie chcąc się takie 
zgodzić na zasadę samostanowienia ludności 
w Karelji. Postawa rządu sowieckiego jest tera 
mniej zrozumiałą, Jako źe wszystkie żądania 
Finlandji nazywają imnerjalistycznemi, mimo 
faktu, iż oni sami dwa lata tomu zawarli Układ 
z fińskim rządem rewolucyjnym, w którym go­
dzą się na załatwienie spornych punktów w 
duchu dla Finlandji przychylnym, czyli, ie  dwa 
lata temu rząd sowiecki uważa! te żądania 
finlandzkie za sprawiedliwe -i uzasadnione. 
D«iś delegacja finlandzka występuje w ' obro- 
nie zasad demokratycznych, podczne gdy po­
stępowanie delegatów sowieckich w ni czem 
nie różni się od postępowania i żądań reakcyj­
nych emigrantów rosyjskich.

MiUtaryzm sowiecki.
„Iłwlesgja" % d. 4-go lipca zamieszczają 

artykuł, na czele którego przeciwstawi* eię 
powiedzeniu Kauteky tyo, ii wojna nie jest 
najsilniejszą stroną proletariatu — twierdzenie 
Trockiego: „Nieprawda! Robotnicy rosyjscy 
dowiedli, ie  i oni potrafią władać „instrumen­
tem wojny". Następnie artykuł twierdzi: „Mo­
żna się spierać o to, jaką rolę odegrali faehow- 
ey przy tworzeniu fcfinfl eswwonej 1 jej zwy­
cięstwach. Jest jednak mocna, niezachwiana 
prawda, kłórą można dosteedz w całej histo- 
rji wojen ł która polega na tem, że ściśle ogra­
niczona nauka fachowa, zaopatrująca armję 
tylko w wiedzę techniczną, nie może doprowa­
dzić do zwycięstwa. Do zwycięstwa prowadzi 
tylko wódz. Wodzowie zaś armji czerwonej są 
to jej czerwoni komendanci, robotaiey i chło­
pi i d  starzy oficerowie, którzy, przejęci idem 
łami rewolucji, oddali się na Jej usługi".

gfeasadła
Zamiast sprawozdania i  konferencji pokojowej w Mińsku.

W poniedziałek da. 16 b. m. Wydział Pra­
sowy M. S. Z. zawiadomił przedstawicieli pra­
sy,_ że zostali dopuszczeni na konferencję po­
kojową w Mińsku i wyjadą w środę między 
12 a 6 pp. Tymczasem we wtorek o godz. 11 
wieczorem telefonicznie zakomunikowano, że 
delegacja prasowa wyjeżdża w środę o 8 rano. 
Odnośne dowody dla członków delegacji przy­
słano do redakcji o godz. 234 w nocy!

Nic dziwnego, że nie wszystkie redakcje 
zdążyły zawiadomić swoich przedstawicieli 
i przed Sztabem Generalnym na Placu Saskim, 
skąd miał nastąpić wyjazd, zamiast 22 dzien­
nikarzy stawiło się zaledwie 13.

Przed wejściem do Sztabu Generalnego o- 
czek'U;e delegację jeden jedyny samochód cię­
żarowo-osobowy „Fiat", mieszczący najwyżej' 
8 osób wraz bagażem. Pewien, bardzo zresz­
tą uprzejmy j grzeczny pan, z listą, podpisaną 
przez Ministra Spraw Zagranicznych, spraw­
dzał nazwiska. Kiedy zwrócono mu uwagę na 
to, że 13 osób trudno będzie pomieścić w jed­
nym automobilu, odrzekł, że nić na to poradzić 
nie może, gdyż nie jest urzędnikiem M. S. Z. 
i źe sprawą delegacji zajmuje się przypadko­
wo.

Amerykanie i anglicy, zniecierpliwieni 
zwłoką, udali sie do ambasady amerykańskiej;

tam otrzymali samochód. Z pozostałych dzie­
sięciu — dwóch, * wśród nch pan Bideu * 
„Journal'u", zrezygnowało z podróży. Pozo­
stało nas ośmiu. Pan, który zajmował «'ę 
sprawdzaniem naz,vi»k, pożegnał nos i tyczył 
szczęśliwej podróży.

Zostaliśmy sami. GrokaHśmy jeszcze z dwa© 
godziny na to, by dowiedzieć się, te  niema la­
nych samochodów 1 że pozostaje jedyna mo­
żliwość odbycia podróży „Fiatem". Postanowi­
liśmy jechać, tembardziej, i©  zapewniono aaa, 
iż jest to świetny samochód, bardzo wygodny, 
przeznaczony do długich podróży ł obficie za­
opatrzony w zapasowe części. Przed samym 
odjazdem zjawił się wreszcie urzędnik M. S. 
X., p. Wegnerowi rz. zastępca kierownika biu­
ra prasowego. Oświadczył nam, że dopiero 
przed godziną dowiedział się od owego grzeea- 
r>ego pana o wyjeździe delegacji i wręczył do­
kument podróży. Jalao tako umieściliśmy się 
w samochodzie 1 eareszcie ok. godz. 12 wyru­
szyliśmy. Trzech dziennikarzy francuskich^ jo* 
den boienderski 1 czterech polskich.

Szofer uprzedzał jeszcze w Warszawie, te  
samochód jest przeciążony, ale dowódca ko­
lumny samochodowej dowodził, i© to nic nie 
szkodzi. Okazało sic jednak, źe szofer miał ra­
cję, bo już przed Mińskiem Mazowieckim p©-
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kły po raz pierwszy Jcichy'1, czyli pneuma. 
Pół godzicy leżeliśmy w tra wie, póki zakłada­
no nowe. Drugi raz pękły paeuma gdzieś przed

z siedmiu zapasowych „kich" została jedna. 
W SiedlcącłLokaznlo się, że pękły pufamia po 
raz czwany. Zapasowych więcej nie było. Szo­
ferzy zapchali opony szmatami i na szmatach 
ruszyliśmy nazajutrz w dala^  drogę do Brze­
ścia. ’ j

: • Pd drodze do Międzyrzec® szmaty w opo­
nach zapaliły się. Godzina upłynęła zanim wy­
pchano opony aowemi szmatami. Z trudem do- 
czołgaliśmy się do Międzyrzeca. Dalej jechać 
nie ryzykowaliśmy. Po naradzie zgodziliśmy 
się na to, by samochód pusty wrócił do War­
szawy*, delegacja miała przenocować w Mię­
dzyrzecu t czekać do 10 rano następnego dnia 
na powrót oficera, który pojechał do Warsza­
wy t  poleceniem do M. 8.Z. 1 Sztabu Gen., 
aby przysłano do Międzyrzeca samochody dla 
dalszej podróży lub powrotu. Amerykanie i 
Anglik postanowili jechać dalej do Brześcia. 
Czekaliśmy zamiast do 10 rano, do 5 pp. Znie­
cierpliwieni, zaniżeni, źli, chętnie skorzystali­
śmy z samochodu ciężarowego, który wracał 
do Siedlec, leczyliśmy na to, ie w Siedlcach 
uda nam tię znaleźć jaki oś środki -lokomocji. 
Usiłowania ra-we w Siedlcach spełzły 1 jednak 
na niozem. Nie pozostawało nic innego,' jak 
wracać do Warszawy pierwszym lepszym na­
potkanym wozem ciężarowym. Tłukliśmy się 
po "nocy, bez. światła po uszkodzonej w kilku 
miejscach szosie. Za Mióskiera-Mazowtecliim 
samochód ledwo aie wywrócił etę. Nadomiar 
złego zerwała się burza i ulewny .^pyscz..Mu­
sieliśmy spędzić kilka' godzin w przydrożnej 
chałupie, przemokli i zziębnięci. Wczoraj około 
godr. 8 ej żrana stanęliśmy wresWle w, War- 
sza wie.

• * * ; V ]
Takie, byly lo?}- delegacji prasy zagranio. 

uej'i polskiej, która na zaproszeni e Mifllst©- 
rjum Spraw Zagranicznych udała j»ię w po­
dróż do Mińska, a dojechała do... Międzyrze­
ca. Całkowitą wtoę za nieudaną wyprawę po­
nosi $y<fcda£.Prt«>wy, tegp Miuiaterju..). Nie 
zrobił hic, aby ułatwić delegacji podróż. Uznał 
widać swą roję.za skończoną, gdy o późnej no­
cy zawiadomił redakcje L kilku koresponden­
tów zagranicznych, te delegacja wyrusza kilka 
godzin później. Nie zdobył się nawet na to, aby 
przysłać urzędnika na miejsce wyjjV-du. Wi­
docznie nie potrafił nawet poinformować nale­
życi e_ Sztabu Generalnego © składzie liczebnym 
delegacji, bo trudno przypuścić, aby jąden sa­
mochód, klóyym 8 osób ledwo dojechały z prze­
szkodami dc Międzyrzecza, przeznąezpAy był 
do dalekiej podróży dla całej delegacji do sa­
mego Mińska.

Czy można się będzie wobec teog skandn- 
lu dsiwić, kiedy p, La Mazlćre z  „Temps'a" 
lub dzfoonikarz angielski czy amerykański wy­
śmieje, wykpi i wydrwi organizacje M. S. Z. 
i  jego Wydziału Prasowego? Czy można będzie 
mieć za złe Holendrowi p. Mayerowi t  „Nieu- 
we Rotiendanxscho Gouxant", te zgłosi »?ę, jak 
z oburzeniem mówił, po awijd papiery <k> mi­
n istra! opuści nierótórine mury Watotówy? 
Czy jakiekolwiek zaprzeczenia i propagandy 
zatrą wrażenie, Jakie wywoła opla tej skanda­
licznej podróży w prasie zagranicznej, ‘Wedy 
nawet w dzikiej Thessalfl 'albo Syrjl dzienni­
karze korzystali ze wszystkich możliwych Wy­
gód l udogodnień?

Pomagać się musimy surowego śledztwa 
1 ukarani® wszystkich winnych tej smutnej ł 
przykrej nad wyraz hiatorji, jeżeli chcemy choć 
w części zrehabilitować eię przed opinią pu­
bliczną w kraju i zagranicą t nie narazić się 
ma to, że będziemy pośmiewiskiem dziennika­
rzy całego prawie świata.

A może zawinił przysłowiowy pan Nikt?
Bo mamy wrażenie, ie organizacją podró­

ży dziennikarzy zajął się istotnie p. Nikt.
J. 9.

O jra p ie .
I Kocham Ctdbie, Ojczyzno Ty nasmi,

Boś Ty matką mi był® rodzoną, 
i Kocham Ciebie, o ziemio Ty lassa, 

Twoje lasy i wód Twoich łono; 
Kocham pól Twoich wstęgę zieloną, 
Wiejskie chaty i miejskie poddasza.
I to słońce, co burze rozprasza 
I jaskółcze przyzywa ci grono.

Nienawidzę Olę, ziemio Ty grzeszna, f  Że pomimo zgrzyt kos ukraińskich,
Dla wybrańców w miłości bezkresna, 
Byłaś tłumom bez czuć tnacierayusfkiohl 

i ' ‘ I zgłodniała wśród trudów murzyńskich, 
Fî zy gnębiona ta ciżba lemiesza®,
Kłody śmierć clę rozdarła pośpieszna,

. Nio powstała legjonem Kilińaliich...

• Koi-ham Ciebie, o ziemio Ty emwtna,
Bo tak ©tmsaa© krwawiły Clę kary, r  
Tak Nomezya Cię gięła dsrutaa,
Tak odkupi! Cię płomień ofiary —
Że cmentarzem są Twoje obszary... 

i  i Cała jesteś, Jak seata pokutna,
? Całunami są szat Twoteh płótna 

I  z całunów tych są Twe sztandary!

Warniki rozejmu i pokoju
Rosji Sowieckiej.

Moskwa, 21 aierpnl*.
(P. A. T,). (Radjo). Polskiej delegacji 

w Mińslcu przedłożono następujące warun­
ki rcaejmu i pokoju:

1) Rosyjska i Ukraińska Republiki so­
wieckie uznają niezawisłość Republiki Pol­
skiej.

2) Rosyjsku i Ukraińska Republiki nie
domagają się kontrybucji

8) Jako granica Polskiej Republiki 
ma służyć llnja, nakreślona praea lorda 
Curzona w nocie z dnia 11-go lipcrn Przy­
znaje się Polsce rej-oo, położony na wschód 
od Białegostoku i Chefara-

4) Polska demobillzuje ewą annję do 
liczby 50.000 ludzi. Dla podtrzymania po­
rządku ma zorganizować obywatelską mili­
cję z robotników.

8) Rząd polski, raa przeprowadzić de- 
i mobilizację powyższą w miesiąc po podpi­

saniu traktatu pokojowego.
6) Polskd zatrzymuje uzbrojenie i me- 

terjaly wojenne dla powyższej armji, pozo­
stała zaś reszta ma być w terminie mie­
sięcznym zwrócona Rosji 1 Ukrainie so­
wieckiej. Część uzbrojenia ma być oddana 
milicji.

7) Polska ma zaprzestać fabrykacji bro­

ni i materjalćw wojennych oraz zdemobili­
zować przemysł wojenny.

8) Polaka zobowiązuj© się nie prze­
puszczać przez swoje terytorjum pomocy w 
ludziach, koniach ł materjale wojennym dla 
państw wrogich Ro3ji i Ukrainie.

0) Działania wojenne zostaną przerwa­
ne w 72 godziny po podpisaniu rozejmu. 
Będzie ustanowiona strefa neutralna sze­
rokości 50 wiorst. ’’ , i?

10) Arm ja rosyjska 1 ukraińska pozo­
stają w sile, nie przekraczającej 200.000 
ludzi.. - / , .

11) Polak® me zwrócić majątek, zabra­
ny przez nią nu  terytorfach, poprzednio za­
jętych i mu naprawić zburzono przez nig 
mosty.

12) Polska zobowiąOTje się obdzielić 
ziemią rodziny zabitych obywateli polskich, 
jakotoż rannych i  niezdolnymi do procy.

18) Polaka udziela Rosji i Ukrainie so­
wieckiej prawa swobodnego przewozu to­
warów przez sw» teryłorja-

14) Kolej żelazna Wołkowysk — Bia­
łystok — Grajewo służy do dyspozycji Ro­
sji i Ukratay sowieckiej.

15) Polak® praeprowfldzł zupełna *ro- 
nestję. ‘

4

y-

Nienawidzę cię! w grzechu uparta, ' 
Że pomimo tych kainl clemiężnych, 
Jeszcześ sercem dla ciżb nie otwarta 
I  nie dujesz w tych tłumach sieomiężcydi 
Tajemnicy odrodzeń potężnych t 
I że drżysz, kiedy preiednia ich warta 
Z krzykiem; Pteinaz czół naszych nie Htarja 
Gra pobudkę tych nowoaadętoycŁ.

Kocham Ciebie, o ziemio Ty fzaiwa,
Bo ja wierzę, i© duch Twój, M»ai«ray, 
Kiedy przewlość przed ©Idem Oi sław®, ’ 
Jasnowidz!, gdzie .jutro Twe leży...
1 gdy walki godatoa uderzy,
Kochająca powstantfese i krwawa,
By się oddać, jak jedrn dzierżawa,
Dla iych jutra Twojego rycerzy.

Ant*ni Lange.
(Z „Pobudki" peryalrtej).

We wtorek, dwa 24 b. m. adbędri® się 
wiec na Pradze w kinie ,.Tatry“, Straejeo- 
ka 11, o ęodz. 6 pp. Przemawiać będą tow.: 
poseł Pu żak, poseł Niedaiaboowsld, jtosól 
Ziemlęcki i  inni.

Rohslnicf popierajcie 
swoje pisma codzienne!

Wydział Prasowy Miuiieóeiiąum Sp'xnr Zar 
gmnkwuych Jsoumnikuje: :

Ministerjum Spraw Zlagraniczcych otrzy­
mało dnia 21 b. m, z Mińska od Delegacji 50- 
koj/owej polskiej radjoialegram via Moskwa 
Radjotelegram ten numerowany jest jako dru­
gi z rzędu, z czego wynika, ie był* już wysia­
na dęp ceza pierwsza, której Rząd Polski ni© 
©tifcyrnał. **

Z telegramu otrzymanego wynik*, te  D©- 
Jcgacja sowiecka robiła pewne formalne trud­
ności Delegacji połafciaj przy badauiu wzajem­
nych pełnomocnictw, ie jednakowoż wkońcu 
rozpoczęła negocjacje. Waiumld, poslawton© 
przez przedstawicieli bolszewickich, znane nem 
tylko t  depeszy prasow ej PAT z Moskwy, są w 
kilku punktach baxdpipl suivwesni ud warun­
ków, podani, ck przi-% ’ Kasnleniewa rządowi 
brytyjskiemu i, j oczywltoto przyjęteml para  
Aząd pol£Ćvi nie będą,

■Wypadki jecLmkowo* ibććżąeo na froncie 
zdają się mi^ó znączny wpływ na etenowiaka 1 
zauhówaaie się korni^rzy jwwicddch, czjmiąc 
ich bardziej skłonnymi do dyskusji.

Znatnicnneto jest, te Delegacja polska trie.po­
twierdza odbiord depesz radjcdele^rafieznyćh, 
wysyłanych ępdzierinie wprost do Mińska, tu- 

za pośyidiiWt/ww1. J W  w . 'Moa&wie; 
zdaje się, ie' po*ńtm.» lpISuderotajfcb dyralnych 
zobowiązań rządu sowieckiego, komunikacja 
telegrafi cło* naszej Delegacji jest bardzo u- 
trudaioua.

Ministerjum Śpraw Zagranicznych komur 
nikuje: ,Vi ?;r- -.
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MAKSYMI/iJAH WLltONLOK.

OPOWIEŚĆ-
,v J|'V d *'■■■'■ 'c ■, * tfwł' ? a .

Wiedziałem, naturalnie, doskonale, że ma 
wspaniałą postawę i że Wygląda imponująco na 
ilo .salolu, pełnego złoconych mebli, obitych 
skarlałem. Dlatego lubił ustawiać się, jak de­
koracja. Ale ja wiedziałem, że ma oschłe *eroe, 
że mnie nie lubi, ■ ie  się mną mała interesuje 
i ie  len uśmiech nic nie znaczy, Kap to  w a ł 
mcip tym uśmiechem, bo miał zwyczaj k a p- 
t o w a ć  wszystkich. . ff ym:.l.

Zatrzymałem eię, ale nie pozdrowiłem go.
— Czemu tak dziwni© na mnie patrzysz?
— Pair z ę, iak U-aeba — odparłem hardo.
Przestał uśmiechać się. Zdziwił się. Udał

natycbmitót, że jeet zasmucony. Tr,
Mówisz, jakgdybyś nie lubił omie.
— Tac, ni© lubię cię, panie ojczymie — 

odpowiedziałem ciszej, gorąco.
—■ Janusz, jestem mętem twojej matki, 

twoim ojcem — podniósł dumnie giowę.
— Nieprawda. Mój ojciec nic żyje.
— Zastępuję ci ojca w© wszystkiem, rozu­

miesz?
•-• Dobrze roaumiem. Tak, jak j© ci z*stę- 

puję syna. •;* :
— Dobrobyt ci daję!
— Mój wajątefc który nri zostawił ojciec, 

wysłan za na to. I jęszcz© na to, żebyś pan
nigół-pheić sobie za administrację i za opiekę 
nadamną. ^ . v .v  ■*. , a;i,. :

— Kształcę cię..

— Tak. Oddałeś nmie do szkoły. Teraz 
szhgję skończyłem i sam potraiię oddać się do 
uniwersytetu.

Głoa mu spotężauil.
— Wychowanie narodowe ci daję!
Roześmiałem eię głośno, zjadliwie, szy­

derczo.
lędyś w Warszawie -— mlałera wtedy 

i.t — na spacerze z mademoiselle za Bel- 
wederęm widziałem, jak kozak na koniu cią­
gnął studenta. Student miał ręce związane 
sznurem 1 za koniec tego sznura ciągnął go ko­
zak. Jechał przytem śzjbko. Student biegli pa­
dał, podnosił się, znów biegł 1 padał. Był 
okrwawiony t w twarzy miał straszną, nieludz­
ie;; mękę. Zobaczył nas i krzyknął:

— Patrz na mnie, dziecko! pałrzt I nie 
zapomnij nigdy! Ni© zapomnij! Pamiętaj!

Kozak uderzył go za to wściekle nahajem 
przez głowę i puści! się galopem. Student u- 
padł. Widziałem, jak ciało jego toczyło się 
szybko i podskakiwało na kamieniach, ciągnię­
te na swuiTze i jnk lała sśę z niego krew. Sfy* 
szalem okrop. e jęki.

W domu matka objaśniła mi, co widzia­
łem. Zacząłem chciwi© zbierać wszystko, 00 się 
dla mnie od tego zdarzenia poczynało. I w mia- 
.rę, jak rosłem, żyłem tom coraz bardziej—sta­
ło się to dla mn!e drągiem życiem.

Pasierbem jestem dopiero cztery lal*.
Syciłem się kaidem mojern słowem — a 

mćwiiem bardzo wolno:
— Tyjesz a* naszom nieszczęściu aarodo- 

wern, panie ojczymie. Ciągi© zabiegasz, żeby 
nasi prześladowcy byli troszeczkę łaskawsi; 
ciągło ioh o ooś prosisz. Nic-przeciwko nim nie 
robiw. Boisz «ią. Ha, hal Dostają ci się z* te 
zaszczyty — i od nich i od nas. Bo uie każdy

takiej roli się podejmie. Nasza niewola bardzo, 
bardzo dobrze ci «luiy.

Ojczym stał, foUMy zupełnie. Nie mówił już 
ąic. Podniósł pięść i  poruszył się w powietrzu. 
Uderzyłby rpniej;. Zakipiałem.

— Kiamiesat—  krzyknąłem z wściekło­
ścią — kłamieszl Nie udorzyw, mnie! Khunioez 
oałyt Duży jesteś — ale ta twoja wielka figura 
kłamie, słaby jesteś, slilbssży odemnio! Niedo­
łęga! Udonzę ©ię v  piega i pirzewróciw aięl 
pirziowrócisz się!

Poruszył się * miejsc® » zrobił krok do 
uuje. Podaipsłęau pięśęi-.

W taj chwili weszła ilędzy nas matka.

Tuliłom się do jej rąk. Uspakajał® mato, 
głoską!* po twarzy. Jej ręce zdejmowały ogień 
z mojej głowy. , ,

Ojczym coś opowiadał. Nie ełuchatenn 
wcale. :? .r.,. <• •• i-.- > -*;.i

— Prawda? —. spytała nuatka.
r f  Prawda odpowiedziałem, przytulony 

wciąż do ulęj. Byłem wyczerpany do ostatecz­
ności.

Wyjechałem z domu nazajutrz rano. Od­
woził mnie story Antoui, dawny kamerdyner. 
Opowiadał po drodze, te podczas roojej ni©* 
obecności byli u nas sęsiedzi zza jeziora. Z ni­
mi rozern ich krewna, bardzo ładna blondyn*. 
Ta pani, przy kawie, mówiła, że kąpał* się w 
jeziorze i widziała niebieskiego chłopca, który 
wysoedl '2 lasu. Pytała, czy to nie Ja.

Miałem wczoraj na sobie niebieskie ubra­
nie. - r,t , ,,

BLASKI SWITAN I ZMIERZCHÓW.
Partjer •— Fjaucua wyległ za nami. Wo»

łcl:

W nocy z dni* 21 na 22 o g. 2-ej zostanie 
-wysłań© do Moskwy rad jo treści następującej:

Do Koan&araa Ludowego dla Spraw 'l* -  
gratdczńyęłL Ozicierina.

Potwierdzając odbiÓt Pańskiego redjotele- 
graniu z dnia 18 b. m., zabierającego obietnicę 
cwobodaej komunikaeji a naszą Delegacją orw 
rodjotelegraniiu naszej Delegacji, przeslanogo 
za pośrednictwem stacji w MookwW, atwter- 
dzain, te  radiotelegram naszej Delegacji zao­
patrzony ,te®t numerem drugim z rzędu, nato­
miast pierwszy radjotelegram aie zosuU nam 
przesłany. Bezpośrednia komunikacja rad jo te­
legraf iczna z Mińskiem jest więc w dalszym 
ciągu utrudniona.

W przypuszczeniu, te zło ten© przez Pana 
obietnice zostaną całkowici© wypełnione, pro­
szę o wydani© niezbędnych zarządzeń w celu a®, 
powalenia swobodnej komunikacji, bez której 
ceł nasze] Delegacji: eawarei© raw i ©srani* bro­
ni — zostałby udaremniony.

Podpisano: Baptełta.
, , Minister Spfaw Zagranicznych.

Warunki powytera w ogólnych eexywch 
rm m  juś były od szeregu dni. jtewierają one 
zarówno warunki, ogłoąaon© w angielskich 
dziennikach i odczytano, pa raz Lloyd Georg o'a 
na poBiadzeniu Iżby Gmin, Jako led warunki, o 
których był* mow* w depeszach Cziczerin* 
do przedst*wi«i»U prą** tagraniczaoj w Ber- 
licie.

Nowością w podanych obecnie warunkach 
pokojowy oh jest wysunięci© obok Rosji ao-

— Nte wychodźcie, panowie, 1 botoiuj 
Przecież słyszycie — ealwyt

W catem mieście strzelają!
Jesaa© u wylotu ulicy dup®d*Ją na® je^o 

oatozegawcw okrzykL
Mr. Crumby, młody Amerykanin, którego 

przed godziną poznałem w hotelu, nagli:
— Prędzej, <nr. Rytwińsłri, prędzej! Coś 

wspaniałego mu*l »ię dziaćl Nawet pogoda ja­
kaś uieswykh* "*• bezbarwna, posępna, *zkłi- 
sta. jak przed buną, chociaż o* niebie rwana 
jednej chmurki

Pray mości© stanęliśmy: odsłonił mą wu 
dok śródmleśeia. Stoi, jak olbrzymi ramek, wy­
soko, na wyniosłości,’ U stóp jego zastygło mro­
wie zgmatwanycłL skłębionych, iraWeganyih 
zaułków 1 ulic.

Mr. Crumby jeśt ẑ joirącSBKowaisy—wij© «ę 
prawi© w hialerji raahwylu.

— Tea teh Akropol—to bejKal To westch­
nienie głębin oceanów. Pair* pan, pata* pani 
To petwopny, koszulowy wicher—przyjrzyj się 
pani —* zebrał pył * wulkanów Japoojł, zgar­
nął sagi Hindusów, przemknął praes Ogrody 
Porsjl i pędził i gonił prted sóbą gorąra mim­
ie pustyni l potoczył się stepem aż tutajl Tułaj 
wydał ostatnie tehnleniel

Barwy pięlrar. się na Anroparu ogrdmnemł
pasami i biegną w dal. Mad rdzewo-rumiaaą 
chińskiego /awiu, który zuchwale zakreśla 
wielkie bolo, tu i owdzie lamaae kwadratem 
baszt, smukły c h i  groźnych — unosi się zbu­
twiała zieleń dachów, lazur i złoto wiefcezek 
i kopuł.

i d . e. #.)•
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w cdtiaj, .także Ukrauiy sowieckiej. PodoUaa 
doszło aa wet do zacargu z delegacją polską z 
tego powodu, puiiieważ delegacja a a.-,za ma u- 
powaiaieaie iraitowąfiiąj tylko z przedstawi- 
cieiaaii R<toJTsowle$iej^ , / r .. j.

Postępowanie R w ji’ jest zupęlaie ziozu- 
niiale.’ Chodzi' jej: o utfąeeui® zgóry wszelkiej' 
dyskusji aa te mai iauej Ukraiay, aaiieli so­
wieckiej, chodzi o ptosiawieaie Polski pxzed 
taktem dokonanym. Delegacja nasza na to o- 
czywlście się nló zgodzi i zaząda prawa samo- 
okre£leaia zarówno dla Ukrainy, jnk tez Bia­
łorusi i spornych terenów między Polską a eą- 
siadnienu narpdamń

Co do samych warunków pokojowych, to 
wyraziliśmy już. o nicB swój pogląd w "dniu wy­
jazdu delegacji naszej do A^usita. Pisaliśmy 
wówczas, ie  są one n'e do przyjęcia f zdanie 
swe podlrzynjujemy. Nie zmieni naszego zda­
nia warunek Gzi czar i na q nzhrojeuiu rol>oLa> 
ków. Nie dlatego, abyśmy byli zasadniczymi 
przeciwnikami tego żądania, ale dlatego, ie  
jest to nakaz z zewnętrz, próba narzucenia Pol­
sce ustroju wewnętrznego przez silę obcą, glo- 
rzącą ha świat -cały, źe nie cbpe mieszać się do 
spraw wewnętrzny eh Polski, a w rzeczywisto­
ści wyzyskującą sw e zwycięstwo militarne w 
celach wtrącama się do rzeczy, któro mc a nic 
n!o.powinny otichodłić K osji/Polska klasa ro­
botnicza obejdzie sjf  bez podarunku sowietów, 
zwłaszcza, że podarunek ten nie kosztuje ich 
wi ęcej  ponad gest efektowny.

AVrpwnolel'imy © wyzyskaniu przez bol­
szewików zwyęi^atwa militarnego. Taki byl 
etan neczy przed kilku jeszcze dniami. Dziś 
polożome jest z jpnU * inne. Dlatego jesteśmy 
pewni, i e warunki powyższe śnieżą do archi­
wum. Że wogólę ukazały się nu świat, jest dowo­
dem wynaturzana bolszewtzmq. jtzec4  dele­
gacji polskiej jópt, opierając się na fakiycz-. 
nym stanie neózy, „Qdbolszęwń’zyć<f warunki 
pOKojdwe, ppc]rj'?KC je do poz:oinu zasad damo- 
kraoji, spi'awicdliwoicl i samóękreślęnia naro- 
dowcś c t .  _ ;• / X  i •

Marny n i e z ó l mna  nadzieję, t e  zm iana «y- 
tu te jj na froncie p w łs p f t ,  korzystnie, n a  o b ie  
strofiy i Polary nie będą oddan i n a  laskę uro-. 
joŁ jdii zw ycięstw , bolszewicy zaś n ie  będą 
mogli Wysuvv>6 irgumeutu pięści. Otwiera się 
możliwość zaw arcia pokoju porozum ienia. Do 
■pokoju takiego n ano lyw abśm y  od szeregu  dlu-, 
glch, d lu g ^ h  <mie§iępy., Dziś znowu podnosim y 
nasz  glos i woJjjjtriy:.. źądapty  spraw ied liw ągu, 
dem okratycznego pokoju porozum ienia!

Warunid objemywne do zawarcia takiego 
pokoju zda,if  się ffyi jakaaliepszo.

Idzie tjWfed b um ięj$na wyzyska nie tych 
warunków. Ithele o *b«str..oną dobrą wolę i 
uczciwy zamiiU- jfo:lćta do-pokoju *'• 1

kawy przebieg kpnferenqjl |»dam y obszernie 
W najbliższym numerze. /

t  V * j. , ,  ^  f   ̂ j f  ^  f t

Dnia 17 b. m , udąia się delegacja |obut- 
ników augięlskieh, złożona z Adamsona lG o s-  
liaga, do Paryża w e-ely. porozumienia się z 
organizacjami łobotniczdęni.-Prąnoji w sprąwle 
wspólnej akcji iM>kęjowej.

«; Tegoż drda. o tf^ a ia li obaj delegaci ąn- 
gielscy rozkaz opnęęwzenia Francji j, musieli 
istotnie powrócić db,id>hdynu, h>kt ten wywo­
łał oburzę*'e«. w Anglji i .pogłębi rndźwiąk  
między Anglją a  lTaucją.^ . ynr-.o* j; .

K u J M  B SliSt
Akcja robo huków pogtotokich aa rzęcs po­

koju dmą* szarsze <ęwwu**y. < ,
pjzauśmy już o  ,kp«lęieiicjh.rjpraed.ataw^ 

deU^iszj-eUauh o r^ rza c ji łoboŁuiii^-uh i  8-go 
b. m« i_o w-jltmiwi-u suUego „geoeralucrgo ez.in- 
bu ' z m  cziouków. kmaiurcucja ta uobwalila 
zatazatii zyoJittćjk^łigies delegatów wszyeitkicli 
organizacji* politycznych i zcy-odówych, klóry 
odbył się  Ib go: W Cfm tąl J14U w Londynie.

Na ąoągróSię tyąn były reprezentowane 
wszystklę odcień.v ruchu robolu'czugo w, An- 
glji. Nie ujawniła się żadna różnica zdań, nią 
toiylb opozj-ęji, punówala ubsoluizut j entuzia- 
stycztia jeu-i^

Kongres zagaił pos. Adamson, uiAaacza-
jąc, te  hiebczpięąeństwo f o m  grozi przede- 
wązystkięui ze tlrójujr.. Jjrtwęji i jej rządu « o -
wlniślvćmónó.- dra* ..dolnwinwm" *

• *. ił  —- w  'S l i ł  IH Iftl

ilia, nazywając ją niebezpieczną 
zgubną, '

Przyjęto rezóliwlę następującą: ' i*S3*< 
Konto lenc.ja delegatów Labour Paj-ty 1 

Trade Uniorów pieyjciuje z zadowoleaie-n de- 
liłftrację rządu rosyjskiego, -uznającego niepod­
ległość Polski i  dlatego wypowiadń. »tę prze­
ciwko wszelkiej akcji przeciw sowietom w ja- 
kiojtkolwiek formie.

Komdet Wykoi ts-wmy ma pozostać na sta- 
nowjeku aż zfipewnkKio będą:

1) absolutna gwarancja, że  Anglia nie zu­
żyją swyoa sił zbrojnych dla pomocy .Polsce; 
Wrauglowi, lub wogóie -dla jakiejkolwiek akcji
praeci w sowietom;

8) wywianie -wszystkich »ił morskich An-
glji, używanych dotąd do pośredniej lub bez- 
pośredniej blokady iłosji,;

8) uznanie rządp sowietów i rozpoczęcie 
bęz zastrzeżeń stosuukfl,® handlowych miedzy 
Anglją i Rosją.

itouferencja nie chce sojuszu z Francją 
Idb innym krajem w celu’ poipnguni* polsce, 
AV rangi o w i, lub" w celu dawania amunicji, pn i i '. 
znaczonej do walki z Rolj;j- Lud angielski na­
reszcie pragnie pokoju. Kongres upoważnia 
komitet Wykonawczy do walki i to w-sjelkiomi 
śrtdkami, przeciw tajtjiój dyplomacji. Polityka 
rzndu angielskiego musi Iść ręka w rękę z ią- 
drniami klasy robotniczej.

»**-
Do Lloyd George'u udała się delegacja ro- 

pot ni cza z Adnmsonem i Bevinem na czele. Che-

\ •■f. >

T. Wiceprezydjait Daszyńoki wystosował 
następujący list do generald Vi%gand‘a:

•panie Generale!
Przeczyta wsay przed chwilą tfowa Pań­

skie, wypowiedziane do p. Genty o ostatniej 
ofensywie potekłej, czuję potrzebę serca 
żwrócić się do Patw> Gdnerałft z wyrazami nej- 
wyltetego szacunku J *ympatji. Stowto Pańskie 
godne sa nietylko znakomitego żołnierza, lecz 
l dzielnego ozAjwieka, godnie repreoentujące- 
go nieśmiertelną stawę Francji.

„Cud nad Wisłą1'* którego Pan Generał 
by? ówia-clftiem, to był r2Ćozywićeie cud narodu 
polskiego, /jednoczonego w -chwili- najwyższe­
go, tragicznego prz^omu ze swoim żołnierzom 
w obronie swego świętego prawa 80  Nićpod- 

I'"- -I K i.voV i -- ijdrco
Szlachetno eeree Pana Generała, Francu­

za, który pi-afcbył taktż „Cud nad Marną*, oce­
niło wielkość tej chwili; D al Pan wyraz temu 
gląlx>kiemu /rozumieniu w swoich słowach do 
p. Gonty. ' - . - o ;

Stanowisko Pana Generała, Jego znnko- 
hńta pomoc, JegtK Współpraca z naszą bohater­
ską armjn w dolach najwyższego.'jćj wysiłku 
pozostaną zapisana w sercach polskich nieza- 
pomnianemt głoskam i. 'tó i" 1' ” ;?: , ••■..

V  wyrazmu głębokiego szacunku ł wfdzłę-
czaej czci j o- •
: wći: ( ~ )  Ignacy lłsszyńskł.

f ' v  
**

Dowiadujemy się  z wiarogodnego żródJa, 
że * Rutnmiji przedo.śtntwtę ca  -Ukrainę, a stąd 
do armjl gen. Batachowlczn atnmnn Iskra, któ­
ry pod swoją władzą połączył 3 innych a tama- 
rów ukrfltiisktch, między ionymi a łamana 
Machnę, 1 '•'-m---'. • 0; .j,.v: [n^:: zi> ;ow-

Komlsja tlo zbadania obozu w jablonnio.
Do JsUiianytfWyjożdża komisja Sffecjabia, 

która, ma za zaoau,.©. zbadać stosunki, panują­
ca S7 o bo we w J/iblomiie. Komisja ©kłąda się  
z  przedsUwipieh Sejmu, Ryiądu i -wojskowości. 
Do, komisji ,a ramiftnia posłów żydowskich a>- 
stał wydfńtgpwany jpos- Grtlub&um. g

*w*w
iUI I

t o tc .lo

•f— • f";
vf Or* iżjfrt JlilVOzI 
r  7 y&b 7  .if łn h a

I  I W
Do Ż<>łjjier»y 1 pułku O bfbny Warszawy.

Żołmerai! P-oślij r <dz)tnie Twej adres: Wa^ 
azawa, J :u ia !5, łftnd ,.Pok)ńja“, I piętno, pokój 
iiir. 4, Sekcja Infomtwyjaó - PraliA-r-a, Wydział 
Optdd nad i'duifcrfeem. Góddiay urzędowania 
10 — T'pp. i 6 -L- 7 tśiećroórem.

Tani załatwią Cl wszelkie fownelnoóci, by 
rodzi ifa Twa dtrzy mak ztisifliif nalcżu-e od Rań- 
istiwa 1 wWócłdeli fabryk,' Wtu-śztaitów i inttydj 
przedsiębiorstw.1 B^di'epakojay o loa Twych 
bliskich. 0  uich pamięta Robotniczy Komitet 
Obrony Warwajjjrf. ■1 « *j)J{ [ i :

Sokrciarjat R. Ł  Q. W. wzy^-a wszy^Lkie 
WjduS^y; fs m Q B to fif  i ostnto-
tec^ y  ah skiasIpęriwcŁlu (wora* z ^ e sa in h p r a  
w w D akw ), guU ’-uij i miejsca w^ed-owa/iia 
w^ystklch seJłjcji ; '‘pwlsufiseH- w p n a tą g u  

m jjfym & ijm  o Cni dby slrTadaly sprawo­
zdania z diŁiąłalnośd aKLńeańej ewent. trzy- 
duipwrej.

Wyściel Opieki uad *cln., otbolu. I i«ą rodzina­
mi. łokcia l-f/a  (JipMńti nad rodisiwuBl iołuierza 
dsżoli aię na 4-ry podsekcje: r ,  ,■ ■ v

1) >reiestiaoyjnf.j rh;': i cf | !>»•>
2) nwiaoru uail udzinJimąrpo.nibcą p«rtitvitovią 1 

gmuaRł , , <--{ .
&) pośrednictwa, pracy, i
4) pomocy dorażnoj. • « rt j - - i  .
Bdlsekcja I*sza rejsatracyjiia! scgręgnjń uzy- 

skraiy matćrjał lafum acyjay, prowadzi Wtcrowidz 
zarejestro-wanych ochotników 1 utraymuj« matwjał 
lulormecyjny o.Oohotoikach i  ich wtsinwhu zwraca 
.się do Konbsarza ilaśdu -o liiU-rwoncię w razie 
odmowy kypłacenla natekSoteł oohotńdkwK p n m  
właścicieli Icbią.k łub zakładów.

Podseksja 1-l-go imtlzoru nad tofeielańą pontocą 
pnitetWoivq i gminną winna ułatwM róthikiom- ó - 
obotntków otrzymanie.' na ’X0& h (o  pośw!n.rlw;wi5a 
przez dowództwo ..Kgtnszemia « iwaiłók", zapem^gł od 
Komitetu gost>o«l«TWogo M. 8 . W ojsk, oraz inter- 
wenjowac w  razie Irwestji se strony włads w/jsko- 
nyeh. di -DiJiift !»« tągyl !•-. -i;

Podaelccja- III-Cta połrednlccwa pracy —- sfera 
•dę o zdobicie Wszelkich lnfonnccjt a wakujących 
w domoj ćhwfii poasdaćh utrtymujc stuły Kontakt 
w  Zwiądm-mi u«ędeia ' R ofretó -
otwa Rracy t iwywafebm!'binratoi- : ' '

•i Fodseicja i^r;pomocy doraźnej udfieia rc-dzi- 
Jie  ioinieraa^potąocy doraźnej pucnlęiheh lekarskiej 
Śremów ,a0 ywczyoh, w poroŁuau«a«i 2 oinoiuyiu^ 
Związltieui Zawodowym.

'Kierovvniczka. podsekcji I tow. J. GIŁszcżyń^k* 
pr/yj mu jo o d 9 — l t o d 8 — 7.

SÓkr«tc*ż i Skarbnik podsekcji I towt.Q; :P«r- 
łowna przyjmuje od ó ę - s j . ;

Kierowniczka podsekcji II tov.'.S- Gl-yzczyóska 
przyjmuje od 1Q do 1,4 ml ó — 7.

Kierownik' ptKisUicji III tow. CLfrhodd (w 
tasłępiitofe tymirzaso-wyul) 5 ! V. ', .0.1 -y '{»

Kierownik podsekcji IV tow. Dulęba Eaaanyera,; 
przyjmuje od 10 — 1 i  od 5 —• ,7..  , , , -

Ki«roęz'okxhą Sekcji I-ej Jest tow. J. GiszcxyK-
•ku.

Sekcja II OpioW nad iołaieteem  na b'oadi*
dzieli adę aa 8 sekcjo: s r<Ą §i*

1, Bodeekcja Saniłrao * odżywcza wyjednała 
od R. U  S. stąjy mjeojąesoy .#>4 ^  w 
towarów spożywczych dó wysokości 50 tysięcy rók., 
to tem chleba 500 t. dziennie, oraz wyjednała W 
Kooperatywie wojskowej krouyt do 200.000 ’tnit. ca 
jaknp towarów kolon jato ych, •pożywczych i bławat-^ 
ńych po wsuach bardito wskich w stojuaku do ryu- 
kowych. Podsekcja ćK.kwżyia w* loicalu Nówy Swial 
ąe. i .  ŚdironfcJtui t Herbdeianiię dl® iotoierzjł ó- 
thohiikóW. Narazłe uruchomiono 80 łóżek w 3 du­
żych pokojach; w cajubisooj jzr/ywdości zoe'ande^ 
powię:u»/.<Nia do 100 łóżek. Herbaciarnia przy 
schronisku wyuna jest rano i wieczorom. Kubek 
pouliirzchej’ herbaty kosztuje 75 fen. Na dsteó 35 
b. ur. Podsekcja organłmije czołówkę Odżywctsą. W 
tym oetu wyśle t lę  aatoochód s  zapasami żywności
l datam i dla iołuierzy. W tk k d  czołówki wchodzą, 
3 towarzyszki i tov, .yosel NiedziadtoWiskl.

Olwo-rzoub rówaileż punkt żywnościowy Jasna 8 
który zamierzę 1-e cratralfcawać clisry na punlriie
t mftgasyuótraó jo- ' ' *- ’

2to żywić na miejsw 1000 osób daimnie obie- 
dem i 2000 esób.herbatą lub kawą, , y
! '  3-0 .zaopatrywać, k a itin y  i CBoMwki w ’źywitość.

4to sprzedawać ba miejscu produkty pierwuaej 
pptrteby dla żołnierzy. <■

2. Podsekcja Oświatowa. Zbiera potrzebne ma- 
terjaly w postaci brwzur, gazet, książek i. t. d„ 
fęjcRtinije osoby, li tó> e mogą być pctrzebue w 
ezo-tówkach dó rozdawania literatury, prowadzeni* 
rozmów z iobiieraami wygłaszania pogadanek J t  
d. Sekcja órgauiŁuJe koocwty i  w idoriak* w War­
szawie oraz u* w yjazl Od dn. 24 b. m. Sekcja m- 
mierza atwvrzyi ix> byłym gmachu Kino ,^oIor.ja“ 
(Jitsna róg Sieakłowiczu) dałę rozrywek dla żoł­
nierzy i ochmiilltów, ytlzie w iaiennle odbjnrać _ię 
b ę ją  koncerty i wkitrwiaka. Z otrzymenych gazet, 
książek I broszur Poksekcja zaopatrywała gospodę 
w Pfussl«rwjię. i .Si:Uxuuj«ko na Nowym - Swiecie.

S tócja IH  Fiwausowa w awjad której wchotsą 
tow. tow.: Hdteas Ziomiędca * Kazimiera Balcer- 
kiewicB, psrwadJt ftnanse Wydziału Opield. Dn. 18 
ptorpnia sten kasy był następujący: gotówka ink. 
22050 fen. %  oraz pewna Ilość monety zagraniczneć 
i złotych I srebrnych kosztowności.

Sekcja IV Informacyjno - Prasowa, w aklaid 
której wchodzą: tow.: Perl, Dudwik, przewodniczą­
cy, Kloch Jćźef, żaotępoa przewodu., Bohuaze.vw* 
Jttlja sekrstarka oraz Bakorińewica ZofJa i Blało- 
stodii Szyuło%, do gromadzenia materia­
łów dotyczących, ustawodawstwa, odnoszącego się 
tió ópleA' nad Swuieniem i jego rodziną, ^e’-cja 
zwTÓcite-toą do M. 8 . Wojsk. * prośbę o wyjaśnie­
nie wątpliwości piay komentowaniu ustaw ornz <►- 
.'iprosacaenię postępowania przy wyjednywaniu **• 
sitków dla rodzin szeregowców i  umieściła w Jio* 
btiiini:cu“ artykuł „Co może obmywać rodzima ochot­
nika od rządu 1 jaktm sposobem*' (ar. 222) i notat­
kę „Jaką doraźną zapomogę otrzymać może iwtekia 
ocljąbuka i  jakim spooobęra“ (nr. 224). ■

Przewodniczącj V/ydztetu jest tow. Gzarlozwató 
Bolesław.

Członkami z ram ienia R. K. O. W. są Iow.: 
tow. Gromadzki Juljaei 1 Skłodowski Jan.

U Kira Wydalało Opieki nad Żołnierzem I Ochot­
nikiem przy Uob. Kora, Obronie Warszawy czynno 
jeal codziennie od 9 i pół do 12 1 pól i od 6 — 7 
vpecz. Jaro® 8, Kino „Petonju“ I-e piętro pokój 
nr. 2.

Sekcja I  Opieki wto rcdżinami. Urzęduje od 9 
do 1 pp. i od 3 — 7 więcz. parter.

Sekcją II Opieki nad żołnierzom.
Podsekcja przesyłŁu listów i paczek uraęduje 

od 10 — 12 w południe i  od 5 — 7 wiecz, I piętro, 
pokój nr. 4. ' '  ' •

Podsekcja sanftarno urzęduje od 10 — 12 w 
■południe, I-a piętro, pokój nr. *.

Podsckeja iywttóśeiowa urzęduje od 12 — S 1 
o*I 5 —* 0 wiece, parter, 1

Podsekcja Iintiuralno - Cgwialowa urzęduj* cd 
10 — 12 w południe I od 2 —6 wieca. I  piętro, po­
kój nr. 7. |

Sekcja III  Finansowa urzęduje od 1 0 — 2 pp. 
i od 5 — 7 wiccz. I ptęiro, pokój nr. L

Sekcja IV. Informacyjno - Ih-asowa. Uraęd’̂ * 
od 10 — 1 pp. I od 6 — 7 wtocz. I  piętro, pokói 

4. 1 j. ; 1

Towaraysslri i f)u*rzrszę, którzy chcą wyje­
chać ? •!-»*• czołówką Sanitarną It. K. 0 . W. a dotąd 
uło złożyli fotogrffjj, w*chcą je przynieść drtś, w 
niedzielę między 10 — 11 reno, Jnwia 8, Ktoo „Po 
k rep ’"  I piętro, pok-'j nr. ±

Tow. Grytiszpan jmwzony.jest o przybycie d d i  
o go-rlz. 4-ej do Biura Wydziału Opieki »fid żołnie­
rzem. '
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W aresawa, 21 sierpnia.
(P. A. T.). K om unikat S ilabu  Generalne­

go W . P . z da  In 21 sierpnia 1920 r.
F ront Północny:
JVojaka nieprzyjacielskie, k tóre  wtargnę­

ły w korytarz między W isłą a  granicą niemiec­
ką  zamiarze zdobycia Torunia i  przecięcia 
dróg, łączących nas z morzem, znajdują się w 
pędnym odwrocie, mając na karku  dzielne od­
działy pom orskie, które, szarpiąc cofającego 
się przeciwnika, zajęły Lubawę, Lidzbark 1 Ry­
pin. W bitwie pod Brodnicą wśród kilku setek 
zabitych bolszewików, znaleziono 2 oficerów 
niemieckich.

A rm ja gen. Sikorskiego odcina już odwrót 
łych sił bolszewickich.

18 dyw. piech., złamawszy ostatecznie pod 
Ciechanowem rozpaczliwy opór oddziałów nie­
przyjacielskich, zasłaniających odwrót 4 arm ji 
6 0W, postępując szybko w k ierunku północ­
nym, zajęła Gradusk, przecinając w ten spo- 
eób drogę odwrotową, prowadzącą przez Mła- 

'w ę  na  Przasnysz, oraz zaatakowała Mławę. Dy­
wizja ochotnicza podsunęła się  pod Przasnysz 
i jest w trakcie zdobywania tego miasta. Od­
działy grupy gen. Osińskiego zdobywszy w  cięż­
kich walkach Maków, posuwają się w k ierun­
k u  na Gąsowo i Różan. Nieprzyjaciel poniósł 
ogromne straty. Podczas walk w dn iu  20 b. m. 
wpadło w nasze ręce 10 tysięcy jeńców, nie- 
przerachowaiia dotąd ilość dz ał, karabinów 
maszynowych, taborów i innego m eterjału wo­
jennego.

Front Środkowy:
Armje frontu środkowego, ni* bacząc na 

przemęczenie, w niepowstrzymanym impecie 
p rą  napród. Dnia 20 b. m. czołowe kolumny 
dotarły do Ostrowia, Chyżowa i Brańska. Potę­
gujący się z dniem  każdym zapał naszego żoł­
nierza przezwycięża wszelkie trudności.

W edług dodatkowych meldunków, w wal­
kach z  dnia 19 b. m. I. dyw. leg. zdobyła 13 
dział, ogromne tabory i  kilkuset "jeńców, gru­
pa m ajora Jaworskiego, rekrutująca się  głów­
nie z elementów ochotniczych r r  15 dział, 9 
karabinów  maszynowych, 2 sztandary i wielkie 
tabory; poddał s ię  również pod Międzyrzeczem 
,pułk kozaków w sile 400 jeźdźców.

Dnia 20 b. m. nieprzyjaciel zalakował na­
szą załogę w Brześciu. Atak krwawo odparto.

W  walkach pod Dubienką, gdzie odrzu- 
cihśmy nieprzyjaciela za Bug, odznaczył się ka­
p ra l Danieluk z 11 p. p. który samorzutnie, ni* 
czekając na nadejście swej kompanji, z 8 żoł­
nierzam i zaatakował linję nieprzyjacielską, 
biorąc 20 jeńców do niewoli. Stwierdzono, iż 
w  tym rejonie walczy po stronie bolszewickiej 
odział ochotniczy żydowski z Włodawy.

Akcja w rejonie Hrubieszowa doprowa­
dziła po zaciętej walce ulicznej do zajęcia tego 
miasta.

Front Południowy:
Nasza jazda prowadzi forsowny pościg ar- 

m ji konnej Budiennego, wycofującej się z pod 
Kulikowa i Żdłiaai-ee, w kierunku północnym. 
W  rejonie Lwowa rozpoczęto akcję celem roz- 
bicia koncentrującej się  na noszem przedpolu 
piechoty bolszewickiej. Z Jaryczowa, Mi kloszo­
w a 1 Czyżykowa ju i nieprzyjaciela wyparto. 
Na poludniowem skrzydle większy oddział jaz­
dy nieprzyjacielskiej w dalekim raidzie zdołał 
dofrzeć do Stryja! Kontrakcja zarządzona.

Naczelne Dowództwo W. P.
, Sztab Generalny.

Poi t n m
Lwów, 20 sierpnia.

(P. A. T.). „G azeta Lwowska" donosi: 
Z frontu w obrębie rejonu m. Lwowa nadeszły 
dziś naogół dobre wiadomości. K aw alerja Bu­
diennego, która, nie licząc się z ogromnefni 
stratam i, jakie poniosła, zapędziła się pod na­
sze pozycje, odparta została ogniem karabinów  
maszynowych. Podnieść należy doniosłą dzia­
łalność naszej kawaler}:, która w braw urow ej 
szarży wyjechała naprzeciw  atakujących dwóch 
szwadronów. W szarży uderzenie naszych od­
działów było tak silne, i e  nieprzyjacielskie 
szwadrony jazdy zostały doszczętnie zniesione. 
W  innem  miejscu nasze,bataljony piechoty w 
nocnym wypadzie zaatakowały silniejsze od­
działy. jazdy nieprzyjacielskiej. Około 300 ko­
n i, 43 koni osiodłanych, karabiny maszynowe 
i sztandar brygady bolszewickiej wpadły w na­
sze ręce. Budienny, który otrzymał rozkaz za­

jęcia Lwowa dn ia  17 b. m., poniósł przez dw a 
dn i następne i  dziś ciężkie straty .

Kraków, B ł sierpnia.
(P. A. T.). „Czas“ donosi ze Lwowa: Po 

omegdajsaej chwilowej depresji Lwów odzy­
skał wczoraj swój spokój. Z bliskiego frontu 
przyszła wiadomość o pomyślnym rozwoju na­
szej akcji. Między Źółtaócami, Mikłowicami i 
Kulikowem nasze wojska rozgromiły i zniosły 
doszczętnie 14-tą dywizję bolszewicką i  4-tą 
brygadę Budiennego. S traty  bolszewickie są 
ogromne. Równocześnie pod MMrolaijoweim od­
rzucono 8-ą dywizję gen. Bakłira. W pierw ­
szych w alkach odznaczyła się męstwem 1-a dy­
wizja naszej jazdy, oraz 14-y i  54-ty pułk pie­
choty. W w alce zaś pod Mikolajowein wyróżnił 
się jeden batalion l&go pułku piechoty pod ka­
pitanem  Zygadłowiezem.

la  G h a n  Slash.
Naueo, 20 aeąpnia- 

(P. A. T.). Rad jo. Według francuskiej komendy 
w KSnigshiitto na Górnym Śląsku, oświadczył wyra­
źnie gen. Le Rond, iż w pierwszej linji obowiązkiem 
wojsk francuskich jest utrzymanie spokoju i  porząd­
ku na tych terytorjaeh. Wobec tego będzie on rów­
nomiernie postępował co do wszystkich zaburzeń, 
tak ze strony niemieckiej, jak i  polskiej. Według 
rozkazu komisji sojuszniczej, mają być przewiezio­
ne w pociągach ciężarowych wojska francuskie do 
Laurakiitte i Bogusie, jakoteź i do innych miejsco­
wości, w których są zaburzenia.

Nation, 20 sierpnia.
(P. A. T.). Radjo. Przedstawiciele międzyso­

juszniczej komisji w Katowicach zerwali rokowania 
z przedstawicielami związków zawodowych, po od­
rzuceniu ich żądania zamiany wojsk francuskich 
przez wojska wloekie. Zagrozili oni zaaresztowaniem 
przywódców robotników zawodowych, jeśli spokój 
nie będzie przywrócony. Wojska patrolują po uli­
cach.

Lyon, 20 sierpnia.
(P. A. T.). Radjo. Z Opola donoszą, ie  gen. Le 

Rond wystał do Katowic generała Galley, który, ze­
brawszy reprezentantów miasta, oświadczył im w 
słowach nader energicznych, co następuje: „U na­
rodów cywilizowanych obywatele są obowiązani do 
zobowiązań swych reprezentantów, tutaj jednak od 
sześciu miesięcy nie widzimy, żeby dotrzymano sło­
wa, które reprezentanci obywateli dali w ich imie­
niu. Cierpliwość nasza dobiega końca, następstwem 
czego jest, źe praedsięwezmę jaknajenergiczniejsz.e 
kroki. Uważam za wskazane zwrócić waszą uwagę 
na konsekwencje, jakie to pociągnąć może tak dla 
was, jak dla waszych rodzin i  waszego kraju. My 
jesteśmy tutaj tylko po to, żeby utrzymać porządek 
i my go utrzymamy. Mam wielką nadzieję, Ż6 wy 
przyjdziecie mi z pomocą w mojej pracy“.

Bytom, 21 sierpnia. 
fP. A. T.). Przy rozbrajaniu sichem eit- 

w ehry na Górnym Śląsku przychodziło do 
krwawych walk, szczególnie w Bogucicach, pod 
Katowicami, w hucie „L aura“ 1 w Mysłowi­
cach. Szczególnie w tej ostatniej miejscowości 
walka z sicherhertsw ehrą była bardzo krw aw a. 
Trw ała ona 20 b. m. od 8-ej rano do 5-ej po po­
łudniu. Polacy zażądali wydania broni 5 opusz 
czenia miasta. Kiedy sicherheitsw era żądaniu 
’err.ti odmówiła. Polacy rozpoczęli oblężenie 
Jej koszar, w których znajdowało się około 
130 żołnierzy. Po wyczerpaniu alę amunicji 
dcherheifcswobra poddała s ;ę. utraciwszy kil­
kunastu zabitych i rannych. Również po stro­
nie polskiej były znaczne straty. Jeńców  w ilo­
ści około 100 oeób odprowadzili Polacy do Sos­
nowca. Polskie władze jednak, przestrzega>ąc 
sw ej neutralności wobec wypadków górnoślą­
skich, jeńców n ie  przyjęły i odstawiły Ich do 
granicy, oddając w ręce wojak francuskich, 
stojących w Mysłowicach. Jeńców odstawili 
Francuzi do powiatu Goszczyńskiego.

Paliki iEflisiła.
"  Lyon, 21 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjo). Ambasador Stanów 
Zjednoczonych udał się  wo czw artek na Quai 
d'Orsay, gdzie wyraził, w edług wiadomości 
„M atina“ Paleologowi pełne zadowolenie rządu 
am erykańskiego, zo stanow iska jakie zajął 
rząd francuski w kwestji polskiej.

Londyn, 20 sierpnia.
(P. A. T.). Havas. „Times** wyraża zdzi­

w ienie z  powodu niezadowolenia Francuzów 
Tie stanow iska wysokiego kom isarza Gdańska, 
Towera, i  żąda natychmiastowego udzielenia 
kom isarzowi potrzebnych środków do zastoso­
wania trak tatu  wersalskiego. Dziennik ten 
tw ierdzi, żo skoro sojusznicy n ie  bronią swo­
ich praw  i p raw  drugich przeciwko m anife­
stacjom i groźbom niem ieckim , te ostatnie bę­
dą się stawały coraz częstsze. Słabość i niezde­
cydowanie są najgorszym błędem  wobec wro-
'go usposobionej ludności. „Daily Telegraph*1 
tłumaczy zachowanie się kom isarza Tow era i 
oświadcza, że wobec szczupłej ilości żołnierzy 
angielskich, jaką rozporządza, wysoki kom i­
sarz nie czuł' się w możności utrzymać porzą­
dek. Tenże dziennik dow iaduje się, że Rada 
Ambasadorów’ w Paryżu była powiadomiona 
o Wszystkich szczegółach obecnej sytuacji.

Waszyngton, 20 sierpnia. 
(P. Ą. T.). Havas. Zdaje się, że sytuacja 

polska jest tego rodzaju, że musi. zaintereso­
wać politykę zagraniczną Stanów Zjednoczo­
nych. Sekretarz departam entu  stanu radził 
wcaoraj delegacji polskiej, ażeby wywarła na­
cisk na członków kongresu, w eelu uzyskania 
ratyfikacji trak tatu  wersalskiego w tej i ego

części, którą odnosi się do Polski. Słowa sekre­
tarza wywarły silne w rażenie n a  delegację.

0  G lB itil
Gdańsk, 21 sierpnia.

(P. A. T.). Wczoraj odbyło się nadzwy­
czajne posiedzenie konstytuanty gdańskiej, z  w o 
lane d la  załatwienia, wniosku kom isji do spraw  
zagranicznych, domagającego się  zwrócenia się 
do komisarza Entecły, sir R eginalds Towera, 
z prośbą o ogłoszenie najściślejszej neutralno­
ści wolnego m iasta Gdańska w  wojnie polsko- 
rosyjski ejj. Wszyscy niemieccy mówcy p rze­
m aw iali za wnioskiem komisji, motywując sta­
nowisko swoje obawą wciągnięcia Gdańska w 
fc&wMaijią wojenne. Niezawiśli socjaliści o- 
świadczyli się  przeciwko wnioskowi komisji, 
domagając się naw iązania stosunków gospodar­
czych i polityczny cii z Rosją. W dyskusji za­
brali glos dwaj peslówie pefeey: d r. P aw eldd  
i Kunert. Pierwszy z nich stwierdził, że uchwa­
lenie wniosku komisji równałoby się  pogwał­
ceniu trak tatu  wersalskiego oraz prowizorycz­
nego układu polsko - gdańskiego, k tóre  za­
pew niają Polsce swobodne używanie portu  
gdańskiego i kolei gdańskich d la  prze­
wożenia wszeJkkh towarów, nie wyłącza­
jąc tem  samem i m ateriałów  wojennych. 
Drugi mówca, poseł K unert zaznaczył, że 
wniosek komisji podyktowany został przez 
Berlin i zwraca się wyraźni o przeciwko Pol­
sce, k tó rą  się chce pozbawić wszelkiego do­
wozu z zagranicy. Niezawiśli socjaliści w  wy­
wodach swoich wskazywali, i s  rezolucja ta  n ie  
będzie miała żadnego realnego znaczenia. Ro- 
tó tn k y  gdańscy dawno już zam iar ten w czyn 
wprowadzili 1 poriaioowili nie dopuścić do 
jakiegokolwiek daw ecu do Polaki, n ie  wyłą­
czając żywności, gdyż dowóz ten  umożliwia 
Polsce prowadzenie wojny z Rosją sowiecką. 
Pozatem zaznaczyli mówdy niezawisłych so­
cjalistów, żc ogłoszenie neutralnośoi Gdańska 
z tego powodu pozostanie bez znaczenia, te  w 
razie potrzeby entenia nie będzie je j respekto­
wała. Lepiej więc o tem  nie mówić, a neutral­
ność w czyn wprowadz'C. Wniosek komisji li­
ch walono 60 głosami przeciwko 21 glosom n ie­
zawisłych socjalistów i  Polaków.

Paryż, 20 sierpni*.
(P. A. T ). Havas. „Matin" podaje, te  opance­

rzony krążownik „Guedeo" i „Maraieillaix", obłado­
wane wielkiemi zapasami żywności, wyjechały w 
kierunku północnym. Wedle tegoż dzieamika, nriej- 
9cem ich przeznaczenia jest Gdańsk, gdzie spotka­
ją się z  krążownikiem amerykańskim.

i  m m O u i  M m l.
Cieszyn, 20 sierpnia.

(P. A. T.). W czwartak 19 b. m. zjawiła 
się w M inlsterjum Oświaty w Pradze u mini­
stra Habermana' delegacja Macierzy Szkolnej 
Księstwa Cieszyńskiego w sprawie dalszego 
prow adzenia gimnazjum realnego w  Orłowej, 
Im ieniem  macierzy szkolnej dyrektor F eltkt 
przedstaw ił k ró tką h lstorję istn ien ia  zakładu 
w Orłowej i pomyślnego rozwoju; również o- 
kreśli? jego znaczenie dla ludności polskiej. Ja­
ko jedynego zakładu średniego w Orłowej I 
prosił ministra o życzliwą nad nim opiekę, 
zwłaszcza w  obecnym okresie przejściowym. 
Minister przyjął życzliwie do wiadomości fakt 
istnienia zakładu, uznając Jego istotną potrze­
bę i przyrzekł mu udzielić wszelkiej pomocy.

l i i i i i i  i  l i j r j .
Lyon, 20 sierpnia.

(P. A. T.). (Radjo). Dzięki Interwencji f ranem 
skiogo pułkownita Starce'* ma się udać do nsądu 
węgierskiego nimuńtjki minister pełnomocny (mtaj­
strę plempoteatiaire) dla wznowienia stosunków dy­
plomatycznych między Rumunią a Węgrami Rząd 
węgierski wysyła zaś ze awe] strony reprezentanta, 
do Bukaresztu. Z drugiej rtrooy, dzięki interwencji 
Francji małą być nawiązane stosunki między Buda­
pesztem a Belgradem.

Desossiiicia luroStiiitl v łtiiiiit.
Nauen, 20 sierpnia.

(P. A. T-). Radjo. Odbyta w B erlinie w L o r  
garien dem onstracja blisko 10.000 robotników 
bezrobotnych, skończyła sdę b e j żadnych eks­
cesów.

M i .
Londyn, 20 kSerpala.

(P. A. T.). Havas. „Times" dowiaduje «ię » 
Gdańsk*, % Trocki, w drodze z Białegostoku, przy­
był dn. 10 sierpnia potajemnie de Proatken, by po­
rozumieć się w sprawach politycznych i rtrsfegu®- 
nych z niemieckimi oficerami sztabu generalnego.

V N » a i i .
Londyn, 20 sierpnia.

(P. A. T.). Havas. W Mezopotamji wybuchły 
■nowe rozruchy. Bandy powstańcze zdrnaly przeciął 
iinję telegraficzną i przerwać linję kolejową z  Bag­
dadu do Tyflisu i Kilrkuku.

W Cllitll.
Pjyon, 21 Korpnia-

(P. A. T.J. (Radjo). Delegacja armeńska komu­
nikuje wiadomość według której armeńczycy w C>. 
lięji proklamowali swoją niojmdłeglość pod protek­
toratem Francji. Utworzono rząd tymczasowy, woj­
ska zaś armeńskie Wjęly Villages l poatwają się 
do Marach.
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C e r c y  i f * a k s ^ s w a l i i ® t t
Rada obrony stolicy podaje do publicznej 

■wiadomości następujące roeparwgc&eate gu­
bernatora wojskowego m. stoi. Wai^aawy i 
przyległych powiatów.

ROZPORZĄDZENIE.

Na zasadzie art. 3 lit. e) rozporządzenia 
Rady Obrony Państwa a da. 6 ni&rpąią 1920 
noku. (D. U. R. P. Nr. 99, pots. 400) zarzą­
dzam:

1) Ustanawia się w m. st. Warazawic 
WTsa z przedmieściami następujące epny 
maksymalne artykułów pierwszej potrzpby: 

Groch polny funt do tuk. 7.
Groch Wiktorja lunt do uik. 9. ,* .
Fasola funt do mk. 10.50.
Mąka pszenna funt do mk. 12.
Mąka razowa żytnia funt do mk. 8.
Mąka pytlowa funt do mk. 10.
Kasza jęoun. zv/ycz. funt do mk. 9.
Kasza perłowa funt do mk. 9,
Kasza orkiszowa funt do mk. 9.
Kasza jaglana funt do mk. 9,
Kasza gryczana funt <to mik, 9- 
Kaeza manna funt do mk. 15.
Kasza krakowska funt do mk. 18.' 
Kasza owsiana (nie płatki) funt do mir. 10. 
Chleb rasowy funt dio mk. 8.
Chleb pytlowy funt do mk. 10.

Chleb pszenny funt do m k. 14.
Kartofla funt do mk, 1.20.
Mleko słodkie ni erb. litr do rok. 10.
Masło śmietankowe funt do mk. 91.
Jajka asjulut 3 20.
Cykorią funt do mk, 15.
Eyi cały nie łamany funt do mk. 30.
IIwba ta luspm funt dó mk. 64.
Harbata w <jpakwaniu kraj. f. do mk. 76. 
Kawa palona w z'arnaek funt de mk, 76- 
MycLo eto prania funt do mk. 33.
Zapałki pudełko mk. 1.
Drożdże I-go gatunku, łut do mk- 1-1Q. 
JTroidie 2-go gatunku hrt do mk 1.
Ceny mięsa obowiązują stnaomraie do roz­

porządzenia komitetu targowego a dnia 22-go 
Lipca t. b. ■ < j " V i

Mięso wWowe funt do nflt. 32.
Mięso wolowe (polędwioa) funt do mk- 36. 
Mięso «d«lęcc fuiul do m. 99.
Mięso barani# funt do mk. 80.
Mięso wieprz w  funt do mk. 32 >■- >'<
Boczek 1 wohab funt do mk. 38. "A 
Słonina funt du mk. 38.

do r&k. 4a. ^
Sadło funt do mk, 38. . , , .
Łój wolowy jadalny Junt do ntk. 86. 
Kiełbasa zwyraąjna fum do mk. So. 
Kiełbeua krakowska fant do rok. 40. <*>•’ ■ 
Kiszko pasztetowa funt^do mk. 40.
Kiszka kaszami funt do ink. 10, k'"‘ 
Salwweiiy funt do ink. 88. .‘>9iu-
Boki wędzone funt do mk. 46.
Szynka fuM  d*  m it.',60. -■>; ’!
Balerony iunt do iok. 50... _
Pęledwka ’am*, do mk. uG.

ram y na zasadzii® rozkazu dzi*nne®o Muiistęrjnui 
cip raw Wojskowych nr. 171 art. 2 (antes tego Komi­
tetu: Chmielna 2); c) pracownicy.aąkfądów użytecz­
ności publicznej — zaświadczania p4W*ozouyeh iyca

^Iłaiuiieróa eięj i e  do rfyteaąiośęjpu-
aaroj w dziedzinie tej regestracn na|iezą tylko: 
latiy i  fabryki, należące do Iań slu a  lub miasta 

stoi. "Warśzwy, bątlż przez nie
~iA

d j j r o w o h a , ... . . . . .
cownicy kolejowi — odpowreacie 
stwierdzające ich stać owislcp 1d-ł/iib «\a

sopla. stiraai w m itt
u l,  K io la lta  4 4  — lo l .  73-33 i t)2«37.

A dres w legrą „W arszaw a-Spóldzielca".

l i i i s i j i i l i  Spożywsds
k a s .  t t f a s * s s a w y  1

» - r o  u l .  C t h x i a a 4 5  ( r ó g  W r a a i e j )

(paszporty lub>:0»tfyki), stwienlzająoe ro.. ich iwo- j p rzy jm u j®

2) Wydana przez biuro rejestracyjne K. O. JM«v 
ta  kpltymacyjna zwalnia posiadam  l®i « 
średniego zabierania go do robót z ulicy łub 
sca publicznego, lecz w  przesądza samego obow.ąz- 
lcu do świadczeń, regułowaaegoprzez ? z
25 Lipca 1910 r. (Dż, Ust. Rzecz. Pol. Nr. 67

Osoby chore i niezdolne do pracy 
■a» od regestrach, iecz J!a uzyskania JWWrifWł od 
w  wołania do świadczeń winny zaoprt™>ć 
świadectwa miejskich .lekarzy ohTęgowycb, stwier­
dzające ich niezdolność do pracy

Or. med. flakspiljn Bernstein
choroby akórno, weneryczne l kosmetyka 

Wspólna S3, m. I (i.artorj. I’rzyjm^® 
dziennie od 4—G po poL, w niedzielę 1 S« 

od 1Q—»12 r.

_ eo- 
iwlęta 

!i)8

E r .  t e s a o z ł ń M '
K z r u s iś e w a t .a  W2, Ui»*» ,27"2>‘

B. o rdynator klin. aap. |w .  LM *™*vr. S rś 0w1,2 
n9r.. a to ry  i moczo-płciowe. P rzyjm uje a®.|* 

rano  I od 5 do H-wiec*. 6293

Odbędą «io następując® zebra ma w penie 
działek on. 28 b. m. komllelu dzielnioowego 
aa Pradze, Kępna J 5, o godz, 6 pp. kwuutetu 
dr-ieln. śródmieścia, Jerozolimska 56; o g. 7 pp. 
egzekutywy komitetu okręgowego kolejai-zy, 
Jeroaoliinska 58 o godz. 6 pp. . . . .

‘ "W e Wttorok <tnr?4 h. m.: konferencja dzsel- 
nicy Wola Gzyrfe, Wolska 44, o goch- 7 wlecz.

W środę Cią, 25 b. nu: ogólne zebranie 
członków P. P. S. dżielnky praskiej, Kępna 
15, o gódz. 8 pp- Zebranie okręgowego ko mi to-
tu kolejarzy 1 mężów zaufan i a ̂ eroŁolimska 5«, 
o  godzi 6 pp . ,

W czwartek da. 28 !>. m.t zebranie egze­
kutywy komitełu okrjgiow’ego kolejarzy, Jero- 
aoMinska 58, o goda. 6 pp.

W-piątek 27 b. hi.: komitet tramwajarzy, 
Al. JapozoRmska 58, o godz. 7 wiWŁ

Centralny Wydsieł Kebłecy P. P. 8. Tow.towr.; 
Fijipowlc-soiTa, Perłowa, Pdióska, Kwapiifika, 
Lfphardfov.^,- ob.db. Bragerowa i Łgock* prapawo* 
są o przybycie na posiWzeróe Jo : S#to,mrjati». 
Wamckn 7 . 1 p. w pttśiecUialeik da. 28 b. trfr o'godz. 
A wtw.o»«m, Uprawa eią o ai^uw odn* i punktu­
alne przybycie, t ■ h • « , ^

— i , i  ...... 1 ’Swtfó l •Ukt*- u ‘

2^Ćt4£itoc^i.:ao w'itmy byd u^ iMp oae 
na witjboz^plj eiioj^racit yo  wsĄsSliib zak ła­
dach, pęo’#i4uących Laa-ial wyiaj w jinletaio- 
nemi artykułami. ćUiłt Uł-..»iW

3) Ceny te racumiieją »łę *a fowaK - r  ga- 
tunku debow  w s.:«zodff!fy detalicznej.

4) -Artykuły sp.-MKUiwaao.wiuuy odpot/iit- 
dać zarów no pod p^lędem.jjidiofoi, jak 1 
ilossi .auiuraiuyaa Y-iłaśdwości.-m towaru.

5) Habmia «ię wyrobu dla sprzedały 
wszelildęgo nodzaju pieczywa łutoueojwego: 
ciaatejł-1 'pierników, • 3 '] Vy>' j

6> Zabrania s ię  wywoau z  W w aeuw y a r ­
tyku łów  pi«rw*SIcj potrzeby, w skazanych w  
poj- l-ntide|iae^o rozpo.-ządżenia. ' ... |

7) Dowóz wszo-Hdcb artyku łów  je^t do- 
Bwotocy, a ’Wtoty ,i kósśę,;(dw^ciżące dla orihiśta.. 
artykuły iywniościcnve, relswizypii nie podle­
gają. **■

8) fM>rrsla elę, celem dalszej ecBpreeda*
ży, wykupywanie od ludzi wiozących do W ir- 
eziiw ym rtykuly  p ierw szej potrzeby, wskazane 
w pari 1.

9) Winni przelnrocienia nłtdejseg© mnpo- 
rządzuoia opdlbgoją sądom doraźnym, z wy­
miarem kory od 4-ch łat cięsitiego więzienia 
do kascy.ftroierei włącznie. Niezależni®jod Od- 
wyżsłG go  może być zamąd.w>na konfiśkaita to­
waru.

10)' TłoTfporządsiecto n in ie jsze  obow iązuje 
i  dniem pgtosętpnift. ; ?

Warszawa, dnia 18 siesąmia 1020 r .’ ( 1
Gubernator woidlcowy m. stoł. W arszaw y 

i prayleglyt#* powlutów.
gen. - ppo r. ( - - )  ŁAT1NIK.

cęjf. j(t

i i  p i i i l i l l l
a a  -w iu u u k ach  p r z y s tę p u y c h .

m i

. Ram ąSź Kwlęfki Zawodowe ! Kooperatywy
Kobomtezo! D dT w  niedzielę o goda. 4toJ pp. brtb^
łd ' '/™ 7a a-vwł I RojpOJ 8*Jzie sfq zebranie dełegltów Zw. Zaw«f..t 
ty *  Rob. w spr»wi« oifanizacji kwesty na korzyśó 
Wydziału opiękl caJ iobiierze«t, o w . współpracy 
Zw ZaW. z Wydziałem. Totvarzysza prgaaeui. *ą ó

Związki: M m  drukarzy, g a im u l ąleW r^ 
wat, rob. miejskich, metalowców, rob. ziemnych, 
rgtb. rtfłłtJ**, .doawców^ dontytfNKi kdlflerów, 
eów 1 kajna*fi^ów , g raw eió w l zlołaikó.w, garbe- 

' • •’ v ir,‘ fryzjeróYf, piekarzy* oukierników,
llaiatitf, fyąowardaip, -prao, toatralhycfa, 

irwttwrpjwzjh pilytiarzy, < niefachowyęb, d w w n y , 
krawców, kuch mistrzów- -prąc. państw, urzędu zbo­
żowego, oraz Komżaję Ooatrałną Zwiąiiców Zuwodh- 
wjvh .
• • PraMeWł s* « T>r#1)yc?« przedsiawteiete O. K.
Poestowców P: P."8. t Koła Intatlgenejl P, P. 8.

GacsnaśÓ tobr, wnjikowel Posiedzenie Rady del. 
talbryk wojskowych odbętlzie *if d. 22 sierpnia (W 
niedtłeleł 0'g. 19 rrno, w idksłii Rady, Aleje Jero- 
loMmsltie 80. Spąnwy j bardzo Ważne.

Rjwznośó.ezłonkowjte zan^da »w. rab. eUlacko-
w ytM '#io9ł*ol 0 ‘lfzw a^lgdne praybydą-do lo- 
kełu Zw. w-pcuś^dziillBk 4. 28 sierpnia o ęrodl*, 7-ej 
W’iecaVr^ odbędzie się ÓadłWleznjne posiedzę^* za*, 
rzijdu. Spr'itwy'bąrdzp wa^te. Ob.ęrnośd wszystkich 
człowków zarządu kopiesma.

awtocBuejro wjięeta udziału w  ccynnej obsooio Lwu-
WŁ , , ‘'v  . -oi. ‘'-.r/1- ;S 'r»rW /.

Posłodzenie Bady miejskiej. W  pootodrtałek
o godZ.l'6}< w iece odbędzie eię poeiedzeme ple- 
uarue Rady Mile jakiej. Wobeo nagłości epraw, jeżeli 
poaiedzieulie, zwołane na godz. 8 >* wiec®, w dniu 28 
aierproe (pouiedziDek), nie odbędzie się akiiilk iera 
n fed o ste fe^e j iicZby otiecnydi, lo noaiępne posie­
dzenie z tym samym porządkiem dziennym wyzne- 
fffji aię niniejszym na. len sam dzień 23 alerpuia t ,  
b. o godz. 7 B  vrieex. posiedzenie to będzie prawo­
mocne, nieeależnie od  liczby przybyłych członków 
(ant. 81 D etoetu  o Samorządzie).

W sprawie wypłaty jednomaowej aopomegł 
dla rodzin szorcgowych-ochetników. Ze względu U  
to *e wielu szeregowych ochotników, którzy wstą­
pili do W. p . po 6 Upca 20 r ,  posiadają rodzłuy w 
Warazp.wle, a Baony Zapas, (owent. P. K. U) znaj- 
dują aię «a prowincji, względnie Wyjechały zupeł­
nie z Ol>x,, Gen. WarezI, intendenttua Oj' G. W. Ur  
rządziła, co następuje:

a) rodziny ochotników, którzy pełnią służbę w 
oddziałach jazdy, zgłaszać się będą po zapomogi do 
Komisji .Gospodarczej Szu anionu Zapas. 1 p. Szwo­
leżerów (ul. Ułańska),

• b) Rodziny ochotników, którzy pełnią eltóbę w 
oddziałach piecltoty, zgla*-r.ć się będą po zapomogi 
do Kotnlaji Goap. Baonu Zapas. 82 p. p. (Koszary 
Blocha na Śołsu),
1 e) Rodziny ochotników, którzy pełnią rfudfcę 

w Innych rodzajach broni i służbach, zgłaszać «ię 
bedą po zapomogi do Komisji Gosp. Do<w. Miasta
(Bkc Sasld 2) —  . .

Jednoctelnie przypomina afę, że chręc uzya- 
fcać ZHjKimogę, należy przedstawić: 1) zaświadczę- 
nię -wlfcday wojskowej, która odnośnego ochotailra 
do ezyanej Uuiby przyjęła, o jego przydziale służ­
bowym. 2) zaświadczenie właściwej władzy cywil­
n i  (Magistrat; fcomGarjst, Starostwo. Omiń* i t  p.) 
siwjprdifijąe*, to  rodziae rzeczywiście była przez 
niego utrzymywaną, t e  liczy podaną ilość członków 
ł przez wstąpieude ocbohńka do wojska, byt jej mar 
terjajay jest zagrożony. ■ ; i

Chleb bes kartek. Jak  to ju i donosiliśmy Wy­
dział Zaopatrywania uruchamia piekarnie, która 
wypiekać będą chleb p«aeany e mąki zakonlya- 
genepwej do apraedaiy bez kartek po mk, 10 u  
t f u n t  NaWizie di&irńle wypickfć stę będzie 8 
tysięcy fuaiów logochleba. Otittymywać go będą de 
sprtodąiy już od dziś następująco kooperatywy: 
Zrz**ea!e Kcppewtyw, Kooperatywa Urzędników 
Państwowych, Robotniłoe Stow. Spożywcze, Koope­
ratywa ^Jedaość“, War***weki* Stow. Spożywcze 
(daw, Jdetfeuffy") l  Kooperatywa Slow. Warszaw, (b 
raz 4 sklepy miejskie. Sprzedaż chlsba odbywać się 
będzie aaraito  w następujących punktach unaeta:. 
Długa 20, Boduena A żurawia W, Wolska 52, So­
lec 108, Mokotowska 8, Pawia 81, Chłodna 26, K re­
dytową 16, Uraybowstca 69, Dziolun 74, Moniuszki

-rsr-

K om '^m  Sekcji R^aatracji R. O. S., po pprozu-
tnien n s 'e  t  kamUafzsm-ejWiinym-przy Uubejpąąto- 
“ ó j & X ^ t m :  JKfly«
rozpcuteądteiiig CłfehCWmlera V/ojskowe«o s dnia 17 
sienpnia 1SS0 rj od 
toikntacta odpeWlfrliialnótoi,
5-tvm iciiciż rrizDoirziićIsŁeJliB ^
winny poi'Mtf. m b W s t n e t  WIS? ; ® S Du  
dowody. Stwi*?dMdace .< ^ k » a q ^ 4
Od refWksscji, a ni'«aow.o;o: a) a a bŴ  
wd i komttbatol m *M  poa:cd«ó W s w o ­
jej zwierzchnoeci o i c j i ; r r a c n i o c y c h  pracawaioy zakładów onmn>aluu jCh, _^rauu«C M  
dta potrzeb ąrmii. -  z a i w a d a ^ a  k-® 0^ ^ *  
tych zaktadów, ^św iadczone pw.cz P ^ ' .  ,Ko" ^  
t w « | n n  woiskowv (O. K. P. P. G. W.), u.wo-

(łwue

Uflhwnty -H-V! d.^Wcjoejjj ti gódz.  M m  , , - P H I Wnf-vs-**
pe.Ttoózf'irt|" padiWJŚ^ink-*, Aa.etetonlt ą irtew dni- 
niccdtccgoL. Ariura Sliyiik^eę^flB ^da, Qtrojiy 5to 
licy .pow'z!ęTa iednomyślijil uthgalę tjrftę-pując^:

1. w<wwcć Kv8>tl!'>?w jblteljouów óciisb&zych do 
utworzeniu hufca eWr-łjnego na ódstees Lt.ti^di.

2. wystąpić da wS&dz yvpj?il»wych i rzmltnvW* 
x żą{iaą.ięm wysiania v: 6>tlu ;iu*raojsEyw z Wareaa- 
wy poc^gów, lrfóre zowidtą bataljcoy oclw-nic-.e. 
doii’ey u i ohrorlę LWjwą.

P om ltó  wniosek prozom Redy miciąkfej, P  
Iffm&oftgo Balińskiego poatwiowiono zwrócić się do 
Zwiozltu Miast nolslccb o wofrm’anie miast do nie-

dytową ni, u ra y n o w m  tm, yiumna ve, Moumsz
8 i Ylarśzajltowśks nr. 86 (dfa członków kooperatyw 

'm te j  wTOiiantooycti) i w sklepach miej.«kLch pray; 
bL kślażnej 84, siurtnowsięroj a, Leszno 12 i  Jcaw- 
zpUti^kicj 115 dla wszystkich zgłaszających się,

Punkty sprzedaży mają mieć szyldy z aaipisem: 
CMeb pszenny j)ozals*ntyn«en#owy bęz kartek po 
Mk. 10 — funt. Sprzedaż obleba cś&yweć się win­
na w godzinach popołudniowych od 8 do’ 7 wieczo­
rem, w rannych bowiem godzŁoech sprzedawany 
być rausi ebleb kootyngehaowy. Narezńo cbleb po- 
rabontyngeniowy wypiekany jest w bochenkach o- 
kfąglyeh, ma Jednak być podłutoy. D4a odróżnie­
nia okrągło bochenki chleba poaakontyngeasowogo 
mleć będą po 2 naleplri.

W miarę sapotxzobowania Wydział Zsopatry- 
waaja '?w j|lpza6 będżi1® ilość .wypiekaziego chleba 
l i m i t o w e g o  i ujr&v. ażnfcć dą sprcedaży jego oo- 
wh pupkty. Przy sposobności zaznaczamy, i i  za­
rządy kooperatyw, kłórym powierzono sprzedaż 
ohlhbh bezkaitkw ego wzięły na siebie oripowSe- 
dzialucM za przestraegaittle eeny i  warunków 
sprtwlaży.

Robotnicy j urzędnicy mlrowsHef fabryki po- 
p ftra  rot Artnję Ochotnica*. Wczoraj delegat mi- 
rbwsWej fabryki papieru w Jfsioral* wypłacił w 
biurM. Armjl OcbotoicŁej 14.000 mk.

(cn). tlarco samochrdowe. Przy u l  S ie » « j róg
Żeltomąj, sar^oęhód wojskowy, ościowy Nr. 
7708 pbowadanny przez szofara Autra lego Za* 

• rębokleTo-aajócluil ua 7-lvtoit^e Ksiiroieirta Ksia* 
rok zrmieozkalego przy ul. Słeanej, nudier 20„ 
tSófego leliSM [’o s ta w ia  fixtuniiowpgo w stanie 
ciężkim puawiórt do szpitala Kai-fla i Maftji

(m). V/iaroIoama żona. Przy ud. Ogjrodćwej ar. 
5. Włauyakwowi Tam«i»JiOwi podczas jego aio- 
obecatiśrt żftua jogo Ueaowofs sfcradit obi-ączki z ii-

■ M k W W r l f iterami „K .K 
ora® 2.000 młc, 
rok.

.. T.“ apodnie, pośoiei biolimae 
gotówką. Na ogóżuą oraną 10JXX>
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Potajemna gorzelnia. W domu nr, 34 przy nl.
Pawiej wykryto potajemną gorzelnię, należącą do 
Deela, Sury Rozęr:martenów.

Samobójstwo. Na ulicy Przechodniej .przed do­
mem nr. 10 pod przejżdiający tramwaj linji P. rzu­
ciła się kobieta lat około 40, niewiadomi ego nazwi­
ska i poniosła śmierć na miejscu. Zwłoki przesia­
no do prosektorium.

jf Wypadkowy strzał. Na ulicy Głównej uległa 
■wypadkowi postrzelenia prawej nógi‘'iku|lą karabi­
nową Małgorzata Piechowska, lal 13. Sprawcą po­
strzału był Jan Luba/rozkł, lat l i ,  klSry znaleziony 
nabój karabinowy usiłował rozbić na bruku.

Pod tramwajem. Na Ulicy Franciszkańskiej
przed domem nr. 29 tramwaj linji 0 przejechał 
7-letnie«o Dawida O flacha, lamiepakalego Fran­
ciszkańska nr. 24, który ułegl obrażeniu głowy.

Zderzenie parowozów. Nr. st. Warcz. Tow. 
Główna parowóz, prowadzony przez maszynistę Mi­
chała Skrzyńskiego, który dojeżdżał do pociągu, 
został zdemolowany przez aderzenie. Wypadku z 
ludźmi nie było.

Wykolejenie wagonów. Dnia 20 b. mi o "godzi­
nie 12 w południe na icgu. ulic Grójeckiej i  Nuwo- 
wiejsikiej wykoleiły się wagony kolejki wąskotoro­
wej, wiozące papier walutowy, przeznaczony do 
druku banknotów. Skutkiem wyko-lełetua uległy 
rozbiciu 2 wagony. Wypadku z ludźmi nie było.

Zagadkowy postrzał. W dniu wczorajszym do 
komisariatu x l  zgłosił się Józef Arnold zamieszkały 
ul. 'Zórawia nr. 49 i sameldował że wccotaj po poi. 
przyszedł dó miestekapik z -wizytą kuźymi jego Jan 
•Zajączkowski, fankcjooiarjusz Del. Wpjśk...Polskich, 
W tymże czasie Ząjączkowski żdjąl rew iw er będą- 
ey w pochwie i położył go tip kufrze. Wówczas 
pies biegający po pokoju wskętóyl na kufer, podzem 
rozległ się strzał z tegoż rewclweruj który trałii żnd 
nę Józefa Arnolda w okolicę ramienia; poszkodo­
wana przed przybyciem lekarza Pogotowia zmarła, 
pochodzenie prowadzi zaódamełfja W. "P., która 
zawiadomiła również prokuratora wojennego. Za­
jączkowskiego aresztowano,

Kradzież Przy ul. Białej nr. 4 skradziono Zofji 
Szach 2003 mk. 100 rb. drotonemi, 2, garnitury mę­
skie oraz różną garderobę na cgólńą sumę 100,7000 
marek. y

Kradzieże. Z Tow. Odhr. Kobiet w Szopach Nie- 
mierkich. Józefa Sala lat 15 skradła1 29b0 mk. • tw, 
keltównośei na ogólną sumę 5 tysięcy.

Z sądów.
Z dziejów bandytyzmu.

Przęd kilku dniami wzmiankowaliśmy w kro­
nice sądowej o sprawie szeregowca 2 pułku artyle- 
rjl Wojciecha Kępki, rctetrze lanego z wyroku sądu 
wojskowego za napad zbrojny na szosie kawemczyń- 
skiej w d. 27 lipea r. b.

W t‘ • “ 
dżje okrę
korahdyw . . . . . .  S M  Wk
wickiego i Guir.ińsMego, druga rozpraw®, dotycząca 
udziału w nąpadzie spdtókas gtównego sprawcy 
Kępki —'’ 32-letnieg0 Feliksa Daseckiego, 'który pod 
■roźbą rewtasreiru Zabrał jadąeyhn do Warszawy B. 
lukrowi i' Ch. Rękawie 2.500 mk., 1 dolar i zegarek.

. Śledztwo, ustaldo, żę w chwili wejścia policji do 
młśszkaula Lasockiego, Obaj złwfcyńey dzielili się 
łupem i że :na fetóte widniała spojya iioóć opróżnia 
nych po wóiice i piwie butelek.

węj kary, przyczem dowodził, że tłumaczenie się o- 
skariocego, iż w chwili napadu był nietrzeźwy, nie 
wytrzymuje krytyki, raczej należy przypuszczać, it 
biesiada odbywała się jłiż po dojtonanlu zbrodni i 
z'tytułu udania się JnteTesu'V

Obrońca Laseckiego ad w. L, Perl odpierał te 
uzasadnieni®, dowodząc, że okoliczności uprawy 
prźekonywują, iż L. istotnie był pijany; i© warum- 
ki, wśród których .zbrodnia została wykonaną, nie 
zawierały owych, charakterystycznych oech, przewi­
dzianych jjfiez odnośne prawo? że Lasocki był jeno 
narzędziem w rękach „hallerczyka”, który musiał 
mieć pomóc i znalazł ja w osobjp głupiego i nieu­
świadomionego wyrobnika, dotąd nietylko nie ka­
ranego, ałeiniepośańakowanego;-bądź eo-bąóż o ka­
rze śmierci w danej sprawi© mowy być nie może, 
wydani© zaś kary śmierci na głównego winowajcę 
(Kępkę) Wpływu na los L. mieć ple może. Lasocki 
wieien otrzymać kart, odpowiedającą jego istotnej 
winie. i ■

Sąd skazał L. na dożywotne ciężkie więzienie, 
z pozbawieniem praw.,

Wyrok ten apelacji nie podlega.

Teatr i Muzyka.
Tualr Rcrmnilości rozpoczyna swą kampanię 

artystyczną pęd hasłem wielkiej poezji. Oto w 
nadchodzącą środę, 25-go b. m. i  pierwszej sceay

I polskiej przemówi Słowacki niebiańskicmi usły 
„Lilly Wcnedy“, pieśr ją złotej harfy natchnieni*.

„Lilia Wetoda* otrzymała całkowicie no vą 
szatę dekoracyjną; według projektów p. Jarockie jo. 
Kcstjumy i rekwizyty v ykomame zostały w pracow­
niach i mod darn i" ch teatrów miejskich.

Całość inscenizacji i reżyser# spoczywa w dło­
niach Stan. Wysockiej, której niepospolita wiedza 
i tdent reżyserski dają rękojmię wielkich wrażeń 
artystycznych.

Teatr Polski. Dziś Komód jo - opera narodowa 
„Krakowiacy i Górale.

Od poniedziałku grana będzie koinedja „Klub 
Kawalerów" na'prawu iń-.n'z „Kraków łąkami i Góra­
lami” .

Teatr Mały: Dziś i dni następnych ..Klaudjjsa”,
aktualna komeJja ameirykaóeka.

Teatr Praski daje oziś dwa prz«dBi-,wieuiia: o 
godz. 8-ej drauuit patriotyczny Tamten” (ceny zni­
żone), wieczorem o godz. 7-ej arcy komedja iol- 
nierciia Fredry „Damy i huzary**

Teatr na froncie. Dla dostarczenia naszym bo­
haterskim żółujerżom godziwej rozrywki na fron­
cie, Oddział II Generalnego Inspektorjsta ArmjlO* 
chotniczej przystąpił do zorganizowania nowego 
typu teatru - czołówki. Teatr ten, skonstruowany 
na specjalnie zbudowanych Wówtch, docierać bę­
dzie do uajbTiiszych linji fronlu.

Repertuar teatru składać sa$ będzie 2 utworów 
pisanych specjalnie przez naszych najcelniejszych 
komedjopisariy. Brać udział w przedstawienia bę­
dą najwybitniejsze siły aktorskie i śpi owocne War­
szawy. " ■ _.. ’ -

Organizację tego teatru powierzono referatowi 
teatralnemu, II Oddziału Q. I. A. 0„ pozostającemu 
ood kierownictwem "Dyr. A. Szyfmana.

Na posiedzeniu. Komisji Teatralnej, zwołanej 
dla opraccAwanja tego projektu, zainicjowana doraź­
na składka, przyniosła 9.100 marek.

Wzywa eię odezwający-ch potrzebę teatru na 
froncie dó cliar n« powyższy eel.

‘ Składki przyjmuje Kancelarja II Oddziału G. I. 
O. A. (Bagatela nr. 16) oraz redakcje pism.

wzywa wszystkich pracodawców do niezwłocznego zare­
jestrow ania swoich pracowników w m yśl rozporządzenia 
7. dnia id  lipca r. h.— Ubezpieczeniu podlega tak  służba 
dom ow a,-jak również wszystkie osoby bez różnicy płci, 
zalrudmone na po<tetuwie s to su n k u  roboczego lub służ­
bowego.—Przeciwko pracodawcom niezgtoszającym swo­
ich pracowników zastosowane będą przepisy karne w 
myśl art. 95 Ustawy z  dnia 1,9 m aja 1920 r.

W arszawa, dnia 21 s ie rp n ia  1820 r .
K O M I S A R Z

(lit t lM  MUST! RUU1I1
S E L L .

;; Vj'

w Sulejó wku dc. Z. W„ Brzeskiej, 6 minut od ątaąjł,
1 viom uurow any  i zabudowania gospodarskie, -ogrodu 1 
ói.OFga i placu 15,000 łokci. Wiadomość w Administra­

cji „Robotnika" w kasie od 1,0 do 8 popol.

Swierzbę i swędzenie skóry
usuwa w ciĄgu 5 dni

„ K p e m  l i i M k u B i a 41
1) nie plami b ielizn / — poąiadająo 

kolor masła. , A Of r  
ą  me oblepia się pó ciele — nie zawierając etęśr.i s ałyoh. 
3) w chłania się całkowicie w sk ó rę /jak  gliceryna.
4j posiada nnły zapach.

Apteka J. WEROCZEGO ul. Furm ańska 19.
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .  €350

Najtańsze „Źródło Polskie"!
Marszałkowska w : .

te le fo n  231-86 1 2441-86. 6505
Czynne od 9 rano do 5 pp. (bóz przerwy),

POLECA i
Kawą i m ie»*anki. H erbaią. Kakao. Cykorją. Ko­
r zen ie . C cet. E sse n c ją  o c to w ą . P o w id ła . Klar- 
m elad ą . Miód. O w oce s u s z o n e . S ard yn k i. Ś le ­
d z ie . O leje ja d a ln e . Olej m in era ln y . C zekoladą. 
Cukry, ir y sy  i inno k o lo n ia ln e . M ydło do pra­
n ia Na I — 32.—. i w s z y s tk ie  d o d a t k i  do p ran ia . 
P a stą  do o b u w ia . S z u w a k s . Ś w ie c e . Z apałk i. 
S m a ro w id ło  do w ozów  w b e c z k a c h  od  3 pudów . 

Ceny b u rto w e .
W ysyłka k o le in . A sek u ra c ia  tr a n sp o r tó w .

taili! Julita SwBlska'
Ż ó r a w i a  4 0 ,  t e l e f o n  2 5 1 - 9 6 .

Polecamy ch u stk i, p oń ozoch y , sk a r p e tk i, sz n u r  o  
’ w a d ia , n ic i, ig ły , g a la n te r ia . P er fu m er ia  

; i k o sm ety k a .
Ceny h u rto w e . W ysyłka k o le ją . A ssk u ra e . tr a n sp o r .

ąmgiacsmaiaEiE
niejsha Szkoła Rzemieślnicza

Im. M. Konarskiego
W arszaw a, L eszno 72.

Oddziały: ślusarsko-mechaniczny i elektromechaniczny. 
Zapisy uczn iów  od 25 do 28  s ierp n ia .

D yrektor S zk o ły .

ę  Lekarz^D entysts

F .  Mindel
powróciła. Ś w iętok rzysk a  »5;

J . Sw Ttalska
choroby skórne, weno rycz., ko­
sm etyka od 4 — 5. lirucz* 3), 
telef. 10 192-77. Wyłącznie dla 

kobiet. ■ ‘ *

Dł. Selilliil MSW
powróciŁ Choroby weneryczne 
i skory, Królewska 2Va. 

do 8 :i ^
Od 7

Br. sin. Jul ja BUK
N ow ogrod zk a  38 , od 1—3 i
6—7. Teł. 2i>2-41. Chor. wener. 
skóry, Włosów. Lecz. pr. Kocnt-

f ena. K osm etyks, (Znamiona 
t. p.) 6352

IU  Jan Ałapin
b ^ tar. ordyn. szp. S-gó Łazarz*. 
Chor. weneryczne i skórne Kró 
le w sk a  31," ta i. 4 9 -4 4 . 6i01

Leonajra
£>wiat

totour

seyrRżtEU A ż
po m k. 14..—
>, „  a a .—
»» s  4 d .— 

po m k. 14.— 
„  „  I d i -
ii •• 2 8 —

i* i i i  
s  i § i i  
D MiiW  l i s
Wislki Bjadr róiayslj ostiuNw.

H urtow nikom  r a i i a t  
T ło in a ck ie  £ -1 7 , te ! .  3b2 -49
(róg Bielańskiej) dd 12 do G-ej.

m m m  oRosnt i
j

u n i t a  stenograf]! I plsants ns 
ilu d is  maszynach Sekułowiczau 
Zórawia 44  Wykłady dla każde­
go oddzielnie. Zamiejscowi li­
stownie. 6678

ia"i!ina P>a::in>4 używane 
liiGHjuJ różnych systemów, 
kupno, sprzedaż, z&tuiana, re­
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
teielon 264-84. Kupuję równie* 
rosyjskie, nawet zopsute. 6287
J .a j i .  pisania na  maszynach 
i lfe la  w bardzo krótkieui cza­
sie. tanio. Tu ar Ja  22, m. 26.

binokle, prezerw aty­
wy, pasy . rupturowo. 

Najtaniej bo w 
rozoljmska 47.

iimiiii).
Najtaniej podwórzu. Je* 

62<5

P om oc p ra w n a
pod kieruukiem a d w o k a t ó w  
lirzysięgłych Krakowskie Przed­
mieście ^5. Frosuy, apelacje w 
sprawach poborowych i itrne 
do władz i sądów, sprawy kar­
ne wojskowo, prowincjbhalne, 
porady o eksmisjach, oprawy 
gruntowo właanyui kosztem.

j i p f e s r n i r " ^ ' 1̂ 9 , d P p ia *r 16BSiiliA czcma deputaty oraz 
wszelki) mąkę do pieczenia -dar­
mo, za J r f .  mąki—1 f. chleba 
bez dopłaty. Ulica, Okopowa 4 
Plac Kercelogb.

P r o ś b y
apelacje w spraw ach 

poborowych, i inne do 
Włada i Sttdów, oprawy 
karne wojskowe, prowin- 

cioualn# tanio, porady o ekemi- 
siadh i pouwyżsach dwie mar­
ki. K « ł i » « « 4 w r j a  o b r o ń ­
cy. L t s z n u  3*1 **•« 8. Hsa* 
r yH. T « l» ło » »  I ż i - i J .  C6ił4

kostjuatow let, 
ulen, płaszczy 

sukien, óiuzok, tanio, iio ia  54. 
Ut. 2. 6701

doskonały portret 
z fotografii „lójed- 

uoczeńi portreciści": Złote 16.

*j wyjmlii
sukien, bluzek,

58 m m i

W łdawoa: Naez. Uada P alsk . P urtji Social. O dbito w d ru k a rn i „R obotn ika’*, yv'ar«ęlea 7. Redaktor Naczolny dr. F e lik s  F e li .


